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DYSKUSJA NAD PROJEKTEM ORDYNACJI WYBORCZEJ
1

W A R SZA W A , 12. 6. PA T . Sejmo­
wa. kom isja konsty tucy jna  p rzystąp iła  
n a  dzisiejszem  posiedzeniu do d y sk u ­
s ji ogólnej nad wygłoszonemu w dnui 
w czorajszym  refera tam i pro jek tów  or 
dynaeyj wyborczych do sejm u i se­
natu .

P ierw szy  w dyskusji zabierał głos 
przedstaw iciel klubu narodowego p(>- 
sel W iniarski, k tó ry  w bardzo obszer- 
nem  przem ów ieniu poddał k ry tyce  pro 
je k t BBW R. Mówca tw ierdził, że o. 
becny' p ro jek t u staw y  ■wyborczej od­
dala r parlam ent od społeczeństwa 
przez stw arzanie licznych pośrednich 
ogniw, k tóre m ają być czynne w u s ta ­
laniu. sk ładu parlam entu . Zaprząganie 
sam orządu tery to rjalnego  do akcji wy 
bonezej ifiówea uw aża za akcję w yb it­
n ie polityczną. W  konkluzji ■wypowie­
dział się poseł W iniarski przeciw ko 
projektom  zgłoszonym przez BBW R.

Konferencje Lavafa
PA RYŻ. 12. 6. P rcm jer Laval od ­

był dłuższą rozinwoę z m inistrem  L'L 
nansów  i przewodniczącym  komisji f i  
nansow ej izby. deputowanych dep. Mii 
lvy.

Rozmowa ta  pozostawała w zw iąz­
ku  z projektow anem i zarządzeniam i 
finansowemi, jak ie  m ają być przed- 
nistrów.

Przed powzięciem defin ityw nej de­
cyzji. rada m inistrów  rozpatrzy  cało­
kształt sy tuacji budżetowej i finanso­
wej.

 :x:----

Wojna trwa o Oran Chaco
Paragwaj żąda gwarancji
B U EN O S A IR E S , 12. 6. O bradu­

jąca  w Buenos A ires kom isja pośred­
nicząca w spraw ie za ta rgu  o G ran 
Chaco zdołała opracow ać w arunki za­
w ieszenia broni. Um owa o zaw iesze­
niu broni m iała  być już podpisana 
wczoraj o godz. 23-ej.

D ługotrw ała  w ojna między B oliw ją 
a  P aragw ajem  m iała się nareszcie 
skończyć.' Umowa przew idyw ała n a ­
tychm iastowe- w strzym anie działań  
w ojennych, zwołanie konferencji po­
kojowej, oraz .ustanow ienie m iędzyna­
rodowej kom isji dla wyznaczenia neu­
tra ln e j s tre fy . I(

Tym czasem  zupełnie niespodziew a­
nie na k ilka m inu t przed podpisaliem  
urnowy paragw ajsk i m in ister sp raw  
zagranicznych oświadczył, że m usi po 
rozumieć się ze swoim rządem , bo­
wiem um owa nie zaw iera żadnych po 
stanow ień gw arancyjnych. Odpowiedź 
rządu  paragw ajsk iego  dotychczas nie 
nadeszła. L ikw idacja  w ojny została 
znów odłożona.

C H R Y P K . ą ł  
i U S Z N O S C  
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Następu}^ mówca poseł Rataj w i- 
inieniu stronn ictw a ludowego wypo­
wiedział się również przeciw ko projek 
towi i oświadczył, że klub jego będzie 
głosować za tern, aby za su b s tra t w 
dyskusji szczegółowej p rzy jąć  p ro jek t 
zgłoszony prez PPS-, a po p arty  przez 
stronnictw o ludowe. Mówca ostro k ry  
tyko wal u stęp  zgłaszania kandydatów . 
D zisiejsze sam orządy — zdaniem  po ­

sła R a ta ja  — są rzekomo oddalone od 
ludności i n ie mogą zastąpić obytvate 
la  w w ykonaniu jego upraw nień.

poseł CzaPiński ( P P S ) zarzuca, ź* 
ordynacja w yborcza je s t niezgodna 
rzekomo z konsty tucją , że p a rfje  robót 
nicze są przez przepisy  projektów  A  
B. W. R. upośledzone.

popołudn iu  przem aw iali dalsi przed 
staw iciele klubów. -

iad a  naczelna związku strzeleckiego
w hołdzie Wskrzesicielowi Ofczyzny

' W A R SZA W A , 12. 6. (wł.) Dziś od 
było się w K rakow ie żałobne zebranie 
rad y  naczelnej zw iązku strzeleckiego, 
k tórej członkowie z prezesem  zarządu 
głównego związku strzeleckiego moc. 
Paschalskim , ■ kom endantem  głównym 
zw. strz. ppłk- F rid richem  na czele zło 
żyli hołd n ieśm iertelnej pamięci Ojca

Ojczyzny i W odza N arodu M arszałka 
Józefa  Piłsudskiego. Zehnanie zwoła­
ne zostało do lokalu zarządu głównego 
w Oleandrach, skąd zgrom adzeni u- 
dali się do k ry p ty  n a  W awelu, celem 
złożenia hołdu oraz na Sowiniec, gdzie 
wzięli udział w sypan iu  kopca.

Powietrzny pociąg
do łielsiiigiorsu

H E L S IN G F O R S , 12. 6. — W czoraj 
w południe przybyła do H elsingforsu  
i lądow ała na lo tn isku wojskowem poi 
ska gvupa tu rystyczna akadem ickiego 
ra id u  lotniczego.' Lot nad zatoką fiń ­
ską odbył się w w arunkach pom yśl­
nych. Nad brzegiem  fińskim  jednak ­
że pociąg pow ietrzny n a tra fił na  tak  
silne w iry  atm osferyczne, że po prze­
szło pół godzinnem  krążeniu  lądował 
w pobliżu H elsinek, nie mogąc docią­
gnąć do lo tn iska  wojskowego spowo- 
au  silnvch w iatrów .

Azja w rękach Japonji
Cesarz Pu-Yi na tronie w Pekinie

PA RYŻ, 12. 6. (wl.) P ra sa  fra n ­
cuska poświęca wiele uw agi w ypad­
kom, rozgryw ającym  się obecnie na  
teren ie  północnych Chin. Japończycy 
usadowili się zupełnie mocno — pisze 
nTeiftps'* — ,w ppłnoenych Chinach.— 
Polityka , k tó rą  rozpoczęli 4 la ta  ’te ­
m u i /  M ukdenie, rozw ijając się eta- 
iąmi przez utw orzenie państw a Mam 
iźufeo, osiągnęła obecnie śwój cel. Zda-

Stan bezrobocia
W A R SZA W A , 12. fi. PA T . Liczba 

. bezrobotnych w dniu 8 hm. na teren ie 
całego państwa, -wynosiła w edług d a ­
nych b iu r pośrednictw a p racy  405.818 
co stanow i spadek bezrobocia w ciągu 
tygodnia o 8.059 osóN

Wieoicc ogni ku c z d  
Marszalka

r, >..

Lotników  polskich pow itali: poseł 
R. P- C harw at, a ttache wojskowy Gą- 
no, członkowie poselstwa, p rzedstaw i­
ciel zarządu fińskiego aeroklubu, k lu­
bu lotniczego i parlam entu  akadem ic­
kiego.

Podczas śniadania, w ydanego przez 
fińską Rgę obrony pow ietrznej, p rze­
m ówienie wygłosił prezes tej in s ty tu ­
cji, ze strony  polskiej zaś odpowie­
dział p. Kosowicz.

W  nadchodzącą niedzielę wlecze, 
rem, 16 hm. wzdłuż, całej g ran icy  R żS i1 
czy pospolitej zapłoną ogniska. ’ 1' 

P rzy  ogniskach tych  o godzinie- 8 
m. 45, w bolesną godzinę zgonu W o- ■, 
dza N arodu, M arszałka Józefa  Piłsudb! 
skiego, skupią się ci, k tórzy nad  tą ' 
pranie ą ży ją  i p racu ją . i,

Na granicach  wschodnich uroczył* 
stości te organizuje K O P. Na g ran *  
each zachodnich straż  graniczna . i 

K iedy  zaświecą promienie, koinett* 
danci posterunków  K O P! i straży  g rą  
nieznej odczytają wobec zebranych 
p rzy  ogniskach orędzie p. P rezyden t^  
Rzi>litej, w ydane po zgonie Marsza} 1 
ka, a następn ie  rozkaz, w ydany przth* 
kom endanta K O P. gen. Kruszewskim i 
go i kom endanta straży  g ran icznej 
płk. Górzeekowskiego. ' a.j

#  #

niem dziennika, nie ulega w ątp liw o­
ści, że w najbliższym  czasie cesarz Pu- 
t j i  zostanie osadzony na tronie cesar­
skim  w Pekinie.

Japończycy w ten  sposób przez za­
jęcie P ekinu  i T ien - T sinu staną  się 
panam i całych północnych Chin-

Dziennik przypuszcza, że wielkie 
m ocarstw a nie zareagu ją  na w ypadki 
inaczej, jak  na fak t dokonany w Man- 
dżurji. N ie najeży sobie robić żadnych 
w tym  W ypadku iluzyj. Trzeba wziąć 
pod uw agę trudności i niezgodę, w  
jak ie j pogrążony je s t cały W schód. — 

M arszałek chiński Czang - K a i - 
Szek (na zdjęciu) w ym ieniany jest j a ­
ko czołowa osobistość w  ' przyszłym  
rządzie. ' -

W czoraj, o godz. 8 min. 4ó wieczo­
rem minął pierw szy miesiąc od zgon u 
Marszałka Józefa Piłsudskiego.

Delegacja 4  p. p. k g .
u prezytóśnfa Rzplftef

W A R SZĄ W A , 12. fi. (wł.) P re zy . 
dent R- P. p rzy ją ł dziśr delegację 4 p. 
p. log. w osobach dowódcy pułku płk; 
Ostrowskiego, m jr. Jędrychow skiego i 
innych. D elegacja t;i z okazji 20-łecin 
istn ienia pułku w ręczyła p. P rezyden  
towi W. darze ,od korpusu  oficeswbiegó 
pułk u p ie rśc ień .pam ią tikowy.

N astępnie P rezy d en t R. P . p rzy ją ł 
posła polskiego w P radze  — Grzybów 
skiego i skółei gen. Góreckiego.

/ • i
Warunki rozmów  

z Niemcami
LONDYN. 12. fi. „D aily H e ia id '; Ją  

nosi, iż W ielka B ry ta n ją  postaw i 
wdrumki w rokowaniach ińorakieh n 
Niemcami: 1) P rzyznana cyfra  toną#: 
żu nie będzie cyfrą  globalną, leęz odnf 
sić się będzie db poszczególnych bafof 
gory j, t. zn., że Niemcy będą mogły; 
posiadać tylko 35 procent tonażu każ*) 
d e j.f lo ty  b ry ty jsk ie j.-2) Budowa okrĄ 

. tów  niemieckich będzio rozłożona na; 
szereg lat, tak, aby Rzeszą n i^p o siaN  
dala samych nowych okrętów, gdy  o k '^* - - • i  -* * - ^

Ł
Jap o n ji oi‘az 4) 

nie sposobu zmiany postanow ień t r a $  
tafu  w> nm lslnego.



2M» OGNISK ZAPŁO NIE NA G R A N IC t  
R Z PL IT E I K U  CZCI M ARSZAŁK A. (

W ARSZAW A. 12.6. W' niedziele 18 bm. 
o godz. 20.45 na całej granicy Rzeczypo­
spolitej zapłonie około 2.000 ognisk. Z 
in icjatyw y i staraniem , korpusu ochrony 
pogranicza i straży granicznej w bolesną 
godzinę śmierpi W odza Narodu skupią, sic 
przy tych ogniskach ci, którzy strzegą na 
szych granie oraz ci, którzy nad tą gran i­
cą żyją i pracują. N a wschodzie uroczysto 
ści zorganizuje korpus ochrony pograni­
cza, gdyż on tam straż na rubieżach R ze­
czypospolitej sprawuje. Na zachodzie or­
ganizować je będzie straż graniczna W  je 
duej chwili., wedle w skazania zegara rad  
jowego .granice R zeczypospolitej ośw iecą  
płom ienie. W  ten sposób rozsyłano zą cza 
sów dawnej Rzeczypospolitej wici. Gdy 
wróg sio zbliżał w ten sposób zw oływ ali 
s ię  obrońcy kraju przed najazdem . W  nie 
dzielą dnia 16 bm. koło ognisk  tych skupi- 
sią ludność nadgraniczna, ażeby w naj- 
gdąbszem skupieniu  uczcie pam ięć Wodza, 
który prowadził naród do zwycięstw .

TAJEM NICZE ZW ŁOKI W POCIĄGU  
G DY N IA  — W ARSZAW A.

GDANSK, 12.fi. W pociągu Gdynia — 
W arszaw a w przedziale I  k lasy znaleziono  
zwłoki m łodego człowieka w wieku 2:1— 26 
lat Przy zwłokach znaleziono tylko k sią­
żeczkę PKO, z której wydarto pierwszą  
stronicę, zaw ierającą dane personalne. 
Num er książeczki brzmi. 841010 C. Na kar 
teczce w idniał dopisek; kapitan O. E. W. 
Biedrusk. D enat odebrał sobie życie w y­
strzałem  z rewolweru w usta.

G RAD W IELKOŚCI ZIEM NIAK A.

PRAG A, 12.8. Od kijku dni pr/ecLodzą  
nad Czechosłowacją burze gradowe, któro  
w w ielu  pow iatach poczyniły olbrzym ie 
szkody, niszcząc zbiory n iem al w zupełno 
śći.

•W okcjiey. Brzec^wj-ą spadł „grad,* k tó­
ry  dochodził' niem al do, wielkości ziem nia 
ka.

NIKMOR AŁNOŚC RO DZINNA -  PR ZE  
ŻYTKIEM  K A PITA L IZM U  -  TA K  

TW IER DZĄ  W SOW IETACH.

M OSKW A, 126. P rasa sowiecka rozpo< 
eząła ostatnio nadzwyczaj energiczną kam  
panje, w  spraw ie czystości życia rodzinne­
go, p lagi częstych rozwodów i sztucznego  
przeryw ania ciąży, potępiając powyższo 
jako przeżytki kapitalizm u.

W edług powszechnej opinji, w najbliż­
szym  czasie m ają się ukazać w S ow ie­
tach dekrety, poważnie ograniczające ła ­
twość uzyskania rozwodu oraz zezw alają­
ce na w ykonyw anie sztucznych poronień  
jedynie w wypadkach, zagrażających ży­
ciu kobiety.

2 ZŁ. ZA KILO B U D Ą  KOSZTOWAĆ 
W INOGRONA.

W ARSZAW A, 12.6. W  przyszłym  t y ­
godniu nadejść m ają do P o lsk i pierwsze 
le tn ie  transporty winogron z H iszpanjl. 
Im porterzy owoców południowych sprowa 
dzili narazie do Gdyni 10 wagonów wino­
gron hiszpańskich. W inogrona te kalkulo­
wać się będą po 1 zł. 80 gr. — 2 zł. za kg. 
Afy ciągu łatą  ceny w inogron w m iarę 
wzrostu podaży będą obniżone.

K R W A W E  ZAJŚCIA N A  PO G R A N I­
CZU SOW IECKO - M ANDŻUESK1EM .

MOSKW A, 12.fi. A gencja Tass podaje
szczegóły zajść na pograniczu sowiecko— 
m andżurskiem  .których następstw em  było  
sdozenie protestu przez posła sow ieckiego  
w Tokjo na ręce rządu japońskiego.

W edług tych doniesień .oddział japoń- 
sko-m andżurski napadł 3 ' czerw ca.na  so­
wiecki oddział straży granicznej. Patrol 
sowiecki zeznał, że napadu, dokonano na 
terenie R osji Sow ieckiej, kołnierze sowieo 
oy zostali ostrzeliw ani prźcz Japończy- 

ów. Jeden z żołnierzy U ljanow , raniony  
ptzez napastników. Świadczą o tein ślady  
Krwi na pograniczu.

Rząd sowiecki uważa pogwałcenie gra  
nloy za wypadek pierwszorzędnej wagi i 
dom aga się surow ego'ukarania w inny eh.

WZGARDZONA PRZEZ ROBZICO
DO PIE R SI,

W Strasburgu , stolicy Alzacji 
(F ranc ja), rozegrał się krw aw y dra­
m at, k tó ry  wywołał w mieście wstrzą­
sające wrażenie.

N łESŻCKĘŚLIW A MIŁOŚU.
17-letma A nna D eplaix, c ó rk a 'z a ­

możnych rodziców, kochała i była ko­
chana p r z e z  s ta rszeg o 'o d  niej o trzy 
lata , młodzieńca Józefa  Tesson. P o ­
czątkowo młodzi kiry li się ze swemi u- 
czuciami, wkońcu jednak  rodzice A n­
ny dowiedzieli się o wszystkiem  i po­
nieważ Tesson nie -miał ani w ykształ­
cenia, ani pieniędzy, zabronili katego­
rycznie swej córce przebyw ać dłużej 
w jego tow arzystw ie.

—- Albo z nim  zerwiesz natych­
m iast, albo pójdziesz z domu!—rzeki 
ojciec do swej córki. •— Tesson nie 
je,st dla ciebie m aterjałem  na  męża...

N a tak  kategoryczne postaw ienie 
spraw y, trzeba było dać natyebm ia- 
stow ą odpowiedź. — Trzeba było zdo 
cydować się. Albo dom rodzicielski, 
albo ukochany. A nna szybko powzięła 
decyzję.

ICH DW OJE.
N astępnego dnia, wczesnym  ra n ­

kiem, A nna D eplaix opuściła dom 
rodziców, udając się do ukochanego- 
Józefa. Ten już miał gniazdko miło­
sne gotowe.

N a ulicy de ia Croix w ynajął skro­
mny pokoik, w k tó ry m  oboje zamie­
szkali.

Cóż im brakow ało do. szczęścia? By 
li młodzi, kochali się, on pracow ał ja  
ko ekspedytor i to, co zarabiał, w ystar­
czało całkowicie na ich skrom ne po-

W CÓRKA, ZA BIŁA  SW E DZIECIĘ l  PRZY 
TARGNĘŁA SIĘ  NA W ŁA SN E ŻYCIE

rULlW SŻY T R U PK A

skrom nym  pokoiku zakwiliło niemo­
wlę, ale nic na długo...

Bo oto pew nej nocy Annę opano­
wał jak iś szał. W zięła nożyczki, pode 
szła db śpiącego niemowlęcia i jęła 
nur zadawać jeden  cios za drugim  i 
gdy już m aleństw o pławiło się we 
krw i Anna w biła sobie w lew ą pierś 
praw ie całe narzędzie mordu.

TR A G IC ZN Y  R A N E K .
Rankiem  następnego dnia, gdy go­

spodyni weszła do subiokatodki, fr­
ezom je j przedstaw ił się okropny w i­
dok:

N a łóżku,' żb rG C Ż on em  lcrVvią leżała 
Anna, p rzyciskając  jedną ręką do ło

na skrwawiono m artw e ciałko swego 
dziecięcia.

Zawezwano pogotowie i powiado­
miono o w szystkiem  władze śledcze.

Na ciałku niemowlęcia naliczono 
piętnaście ran. Oczywiście było ono 
m artw e.

Annę w stanę ciężkim przewiezio­
no do miejscowego szpitala.

Praw dopodobnie nie da się je j u- 
trzym ać przy życiu, zachodzi bowiem 
obawa zakażenia, krw i.

Tesson a poszukuje policja.
P an i D eplaix powiadomiona o do 

speraekim  czynie swej córki, dostała 
obłędu.

K to b y ł  w in ie n  ś m ie r c i  N ik o ła j a  !i.

Tylko niekiedy szczęście A nny o- 
m raczał sm utek, bo w  m iędzyczasie 
wyrzekli się jej rodzice i w ydziedzi­
czyli całkowicie z m ają tku . Gdyby 
nie to, dziewczyna czułaby się naj- - 
szczęśliwszą isto tą na ś wiecie.

W IL K  W  O W C Z E J SK Ó RZE.
Czas płynął, H 2 jego biegiem coś 

w pożyciu młodych zaczęło się psuć.
Tesson, k tóry  daw niej był czuły 

d ła ukochanej, oćhłódł znacznie. Co­
raz mniej przynosił pieniędzy do do­
mu, coraz częściej w racał późną nocą 
na spoczynek, co dawniej wcale się 
nie zdarzało.

Ponoć doszły go wieści, że Aima. 
nie dostanie od rodziców ani nawet 
franka posagu.

T pewnego razu nie przyszedł wca 
le do domu. Anna czekała. Ale up ły­
nął jeden dzień, drugi, trzeci, a Ten 
son nie zjaw iał się. Zrozum iała co to 
znaczy: Ukochany porzucił ją!

N IE U B Ł A G A N I .
Rozpacz dziewczyny była bezgrani

czna. tern bardziej, że w krótce m iała 
zostać m atką.

Jedyny  swój ra tunek  w idziała w 
przebaczeniu winy przez rodziców.

Z głową zwieszoną wdół, z rum ień­
cem w stydu na tw arzy  zapukała nie­
śmiało do drzwi rodzicielskiego domu, 
do którego teraz nie m iała wstępu.

Otworzyła je j staro, służąca, k tóra 
znała ją  od niemowlęcia.

— Ach, to panienka...
rl ak, proszę powiedzieć rodzi­

com, że przyszła... ich córka... Anna... 
prosić o przebaczenie.

Służąca odeszła, zaś A nnie serce 
zamierało w piersi. Co oni powiedzą? 
Czy przebaczą?

— Państw o kazali powiedzieć, że 
nie m ają żadnej córki... — brzm iała 
odpowiedź przyniesiona przez służą 
cą.

Anna wybuchnęla spazm atycznym  
płaczem. I... odeszła.

ST R A SZ L IW A  ZB RO D N IA .
- Dokąd m iała pójść! Ot, wróci do 

dawnego gniazdka miłości, ubłaga go 
spodynię, aby je j nie w yrzucała na 
bruk, a gdy tylko będzie mogła, weź­
mie się do pracy  i spłaci dług co do 
grosza.

Nadeszła chwila rozw iązania, w

Rzecz sta ra , przebrzm iała już cał­
kowicie „historyczna", a jednak  ciągle 
jeszcze in teresu je, a naw et pasjonuje  
ludzi. N ajlepszym  tego dowodem jes t 
ostra, bardzo ożywiona nam iętna dy­
skusja, jak ą  od pewnego czasu wie­
dzie ze sobą na  ten  tem at p rasa  nie­
m iecka i francuska.

Powodem  tej dyskusji stała, się no­
w a książka At. Paleologuea, byłego 
am basadora francuskiego w P e te rs ­
burgu podczas w ielkiej w ojny, pod 
wym ownym  ty tu łem  „Guillaum e II 
et Ńoeilas I I" . ,

P.mea ta  je s t owocem długoletnie­
go w ysiłku naukowego i — kończy się 
w iełkiem  oskarżeniem  Niemiec,, k tóre 
zdaniem  autora, ponoszą odpowiedział 
ność za śmierć k likała  ja  I I .  Cesarz 
W ilhelm , gdyby był chciał, mógł pod­
czas p e rtrak ta c ji brzeskich, jednem  
słowem uratow ać nieszczęsnego nie­
wolnika bolszewików. Nie brakło po- 
dobnoó ludzi, k tó rzy  go o to błagali — 
jednak  W ilhelm I I  nie spełnił ich 
próśb.
„Krew twojego brata jest na twoich 

rękach'4.
kończy patetyczn ie  Paleoługę.

K siążka Paleologea w yw ołała n a j­
pierw  pro testy  polityków  i h isto ry , 
ków niemieckich. U siłow ali oni do­
wieść iż W ilhelm  I I ,  gdyby naw et z 
całej duszy pąagnął ocalenia M ikołaja 
I I ,  w ówczesnej sy tu ac ji politycznej 
nie mógł sobie pozwolić na  żadną, in- 
terw enceję w tc-j spraw ie. W yw ody t.o 
pow tórzyła p rasa  codzienna, dodając 
p rzytem  od siebie bardzo dużo cieka.- 
wych szczegółów.

Szczegóły te są ’ isto tn ie  ciekawe. 
Publicyści niemieccy pi-zypominają, 
iż właściwie obowiązek pomocy cłla 
cara i jego rodziny ciążył przedewszy- 
stkiem  na byłych jego sprzym ierzeń­
cach: A ngłji i F rancji. A ng lja  przez

pew ien czas za krótkiego okresu rz ą ­
dów K iereńskiego — m yślała o tern, 
aby carow i i jego. rodzinie udzielić go­
śćmy. P e rtra k ta c je  w tej spraw ie zo­
s ta ły  naw et już wszczęte, potem  jed­
nak gabinet angielski zmienił zdanie. 
W  obawie przed  kom plikacjam i we­
w nętrzne mi

cofnięto zaproszenie.
Odbyło się tfc, w sposób bardzo d ra ­

m atyczny. U  K iereńskiego zjaw ił się 
m ianowicie am basador angielski s ir  
George B uchanan i „ze łzam i w o- 
czach“ oświadczył w  im ieniu jego rzą­
du, iż zmusźony jes t odwołać zapro­
szenie cara  do Londynu. O calem tern 
zajściu opow iada długo i szczegółowo 
w  swych pam iętnikach K iereńsk ij —• 
łatw o więc m ożna je  spraw dzić.

S ir Geoąge B uchanan płacząc nad 
nieszczęściem cara, udzielił jednocześ­
nie K iereńskiem u zbaw iennej rądy : 
car m a dużo przyjació ł we F ran c ji, 
na jlep ie j będzie o ile uda  się do F ra n ­
cji, gdzie będzie napew no bardzo mile 
p rzy jęty .

„Radę" sir Georgea zakom uniko­
wano w P aryżu , okazało się jednak, 
iż w zbudziła tam  ona

obardzo umiarkowany entuzjazm.
F rancja , k tó ra  niegdyś padała  do­

słownie plackiem  do nóg cara, ośw iad­
czyła obecnie ustam i swego rządu, iż 
dla cara  i jego. rodziny — niema, m iej­
sca w słonecznej i zaprzyjaźnionej 
F rancji. O tym  incydencie am basador 
Paleologue ani \v swej książce, ani w  
swym  sta rann i?  prowadzonym  pam ięt 
n iku nie wspomina!

P ra sa  niem iecka z okazji książki 
Paleologuea, nie bez słuszności akcen­
tu je  swoje zdum ienie spowodu całej 
te j dyskusji,- specjalnie zaś spowodu 
tonu byłego am basadora, p isanej z nia 
nawiśeią i żółcią zupełnie wojenną.

spowodowały katastrofę kolejową
POZNAN, 12.6. W e w torek po południu  

o godz. 14.30 pociąg m ieszany idący z Po z 
nania do Lwowa przez K raków  ,u leg ł na 
m oście w Starolące w ykolejen iu . W ypa­
dek na szczęście n ie p ociągn ął żadnych  
groźnych skutków. P asażerow ie 'poza lek  
kim wstrząsem  i u ieznaczuem i potłucze­
n iam i nie od n ieśli pow ażnych obrażeń.

W ykolejen ie to jeduak m ogło być w 
skutkach sw ych  nieobliczalne.

Pociąg‘*Poznań — K raków  — Lwów nr. 
29 składał sie< w pierwszej części z w ago­
nów pullinanw oskich, w drugiej zaś ze 
zw ykłych  w agonów, które m ia ły  iść ty l­
ko do Jarocina.

P o cią g  w yjech a ł z P ozn ania  o godz. 
14.27, w ch w ili zbliżania sic do Starołęki 
tuż przed m ostem  piąć w agonów  w ysk o­
czyło  ze szyn. P ociąg  m im o to jechał da­
lej, aż wpadł na drew nianą konstrukcją  
m ostu.

R ozległy  się  krzyki pasażerów, którzy  
jednak n ie odnieśli pow ażniejszego szwan 
tełu. P ociąg  zatrzymano.-

N iektóre ty lko  w agony zezepdy sic ze 
sobą.

Przyczyną w ypadku były  prawdopodo  
bnie w ielk ie  upały, jak ie  panow ały w o_ 
statn ieii dniach. S zyn y kolejow e w skutek  
nagrzania sic u leg ły  pow yginan iu  i to po­
ciągnęło  za sobą w yskoczenie pociągu  z 
szyn.

C zy p r ó b o w a l iś c ie  Już 
giizy do papierosów z francuskiej

ail,ułlti „ A B A D S E “
fa b r y k i:  E. P a s G h a ls k i i S -k a , R a d o m

Jednorazowa próba przekona was, iż są to: |
l-o  g ilzy  z najlepszej francuskiej 
bibułki „Abadie“j 2-o zaopatrzone 
w trzy zdrowotne waty; 3-o posiada­
jące ustnik pergam inowy.
Sklepy tytoniowe posiadają jo w sprzedaży

Jr



Kanfor-Mirski.
 ■

Szwadron Nieśmiertelnych
W dwudziestą rocznicę szarży ułanów Wąsowicza pod Rokitną 

czerwca 1915 — 15 czerwca 1955)
■ ...aa Ojczyznę zawsze leje krew!... on 

żołnierz polski. C hrobrych królów Mę- 
siwo, .Nar oil u hym n — śm ierć lub zwy 
eięstwo!...

P o lska Som osierra — Kok it na... Szarża 
ułanów legionowych ro tm istrza  B onin — 
W ąsowicza! to  pornnfe w iekopom nej 
Chwały i Sławy oręża polskiego... dzień try  
Minlaltiy poko/enia N ieśm iertelnych w 
h artow nej jak  s ta l woli, g łębokiej św ia­
domości o odpowiedzialności za wielkie 
dzieło W yzwolenia, k tó re  w yprow adził z 
domu niewoli na niepewne boje, nieznany 
dotychczas w dziejach polskich genjusz 
Józefa Piłsudskiego.

Było to dnia 5 czerwca 1815 r.
Okopy I I  K arpack ie j B rygady  L egio­

nów Polskich zawieszone niby orle gniaz 
da na wysokim i u rw istym  brzegu P ru tu , 
wr okolicach K utu  Strzeleckiego na Buko 
winie nagle opustoszały.

B rygada rozpoczęła ofensywę. M iała 
•w wyznaczonem m iejscu złam ać wroga, 
aby dać możność c. i k. a rm ji a u s tr ia c ­
kiej wleźć w „w ybitą dziurę'* przez iegjo- 
niatów i rozbić fro n t nieprzyjacielski. Ru 
szyły pu łk i piechoty d rug i i trzeci, w yje­
chały szw adrony k aw alerii Brzezińskiego 
i W ąsowicza, poderw ała się b a te rja  „ekwa 
Oorek'* porucznika Gosiewskiego, k tóry  
„gwizdnąwszy" n a  swój fach lekarsk i, wo 
la l „operować*' a rm a tą  i tlu e  w roga ze 
swoich „wściekłych es‘*. (Taką nazwę da 
li m oskale arm atom  Gosiewskiego ,bo to 
„pluły* bestje  60 strzałów  na m inutę, a 
„gryzły" zawsze zbliska, bo z okopu łub 
ty ra lie ry ).

Pod Łużanam i przeszła B rygada P ru t  
i uderzyła n a  m oskali. W ym ierzony cios 
był tak  silny, że n ieprzy jaciel choć dzie­
sięciokrotnie liczniejszy, pierzchnął w 
stronę  Szubraóca. Za cofającym  się wro 
giem  w aliła  B ry g ad a  aż do W itelówki, 
gdzie wyw iązały się krwawe walki. Po 
w yparciu  m oskali z wioski, przyszło w 
dalszym  pochodzie do pam iętnej bitw y 
pod Zodobrówką, k tó ra  by ła  k/uczeni i 
najw ażniejszym  punktem  oporu rosyjskie 
go nad  Prutem . Rozpętał się straszliw y o- 
gień a rm a tn i ze s tro n y  m oskiewskiej. Ca 
le kom panje legunów  wrpad a ły  w  piękło 
ognia, ale p a rły  naprzód, ścieląc gęsto tru  
pem. W trzeciej godzinie n a ta rc ie  roz. 
p iek liły  się nieprzyjacielskie k a rab in y  
maszynowe. Tchu wr p iersiach  brakow ało, 
w szeregach zaczęły podnosić się głosy: 
„Psiakrew  nie da rad y  w ytrzym ać, p lu ją  
cholernie". Wówczas to chorąży P a ra liń -  
ski i podchorąży P a ry s  z k ilkunastu  lega  
nam i zaryzykow ali p rzedarcie się na ty ły . 
M oskale zgłupieli. W te j chwili podchorą­
ży B artak  i s ierżan t K ułakow ski uderzyli 
z fron tu . P ow stała  panika. Skoczył K u ła  
kew ski do okopu rosyjskiego, pochwycił 
k a rab in  m aszynowy, a zwróciwszy go w 
otronę uciekających, p ra ł w nich jak  w 
bęben i w dodatku ich w łasną bronią. O 
godz.12 w południe Zadobrówkę wzięto.

S tąd  ruszono w stronę  Toporowiec i 
R arańczy. Po osiągnięciu wśród ciągłych 
bojów tych  miejscowości, padł rozkaz za­
jęcia wsi R okitnej i wkroczenia na teren  
rosyjski.

Łatw o było wydać rozkaz, łeez w ykonać 
bardzo trudno.

N a wyniosłem wzgórzu wsi okopa/i się 
. um ocnili bardzo siln ie m oskale. Za 
wzgórzem ustaw ili liczną a rty le rję , zaś w 
potró jnych  okopach u k ry li dziesiątki ka­
rabinów7 m aszynowych.

P iechota ruszy ła  do a taku , lecz wzgó 
m  „ani ugryźć", bo h u rag an  a rm atn i i 
ulew a karabinów  m aszynowych nie dały  
podejść w żaden sposób.

W ypadało cofnąć się. Lecz o to  w te j 
chw ili zrodził w mózgownicach e. i k. pu ł­
kow nika K u ttn e ra  (narzuconego I I  B ry  
gadzie Legjonowej na  dowódcę) i szefa 
sztabu c. i k. k ap itan a  Tow arka (również 

,  narzuconego) szatańsk i pom ysł sforsow a 
n ia  R okitnej k aw ale rją  legjonową.

Pad ł barbarzyńsk i rozkaz: — Szwadron 
ia w a łe r ji  ro tm istrza  W ąsowicza uderzy 
n a  pozycje rosyjskie.

By fu to dniar 13 czerwca 1855 r.
Jak. dziś widzę iprikow nika 1

szefa sztabu Tow arka, uk ry tych  za. do­
mem spalonej leśniczówki Burz, oczekują­
cych z dziwnie ironicznym  uśmiechem 
przybycia szwadronu, — ja k  dziś widzę 
ich szatańskie twarze, w ychylające się zło 
śliw ie z za w ęgla domu i spoglądając na 
pędzący jak  w icher do a tak u  szwadron. 
Wąsowicza. W  oczach ich dostrzec moż­
na  było jak ieś diabelskie, sadystyczne 
błyski, a  zarazem podziw dla szaleńczego 
szwadronu, który7 się objaw i! w szepcie 
K iittnera : „Bonner w etter! Teufelseaval- 
lerie!".

Było ich sześćdziesięciu trzech.
W iódł ich ro tm istrz  B unin  - Wąsowicz, 

a /  nim  porucznicy: Włodek, Topór - Ki- 
sielnieki, w achm istrze: A dam ski, Nowa­
kowski i Sokołowski. W ty le  pędzili le­
karz  dr. -Bujalski, a naw et oficer prow ian 
tow y F ąfa ra .

P ognali ja k  w icher.
W  odległości 3 k ilom etrów  od okopów' 

n i c przyjacie/skic-h rozw inęli się w t ty ra lje  
rę. f t zbił się tum an  kurzu, zabłysły w 
blaskach słońca szablice E w ą z" kopyta, 
aż ziem ia jęczy i dudni, jak b y  piekło się 
poruszyło. P io runnym  skokiem przesadzi 
li pierw szy ckop. Pędzą dalej strzałą! Ru 
nęłi ław ą na drugi, zm iażdżyli wszystko co 
w nim  by ło i zw alili się na trzeci okop.

Grzm otnęły w nich grom y! Huk, 
trzask, jęk  — przeraź!iw y, potępieńczy 
w rzask buchnął ped niebo piekielnym  re­
chotem Setki* szrapneli rozprysło się nad 
nim i, setki g ranatów  w ybuchało między 
nim i, dziesiątki karab inów  m ar ynowyeh 
pluło gradem  ołowiu z flanki, a cni pę­
dzą i pędzą!

Zw alił się jeden... patem  zaraz kilku!

K onie pozbawione kierow nictw a ,* rozwiń 
nem i g rzy w a m i rozbiegają się po stepie 
a oni pędzą i pędzą... a k a rab in y  maszyno 
we g ra ją  taniec piekieł... a a rm aty  p lu ją  
i żygają  sta /ą  i ogniem. Cni jeszcze pę_ 
dzą! Znów zw aliło się z koni k ilku, znów7 
przerażone konie bez jeźdźców m kną w 
dal.

Przeskoczyli trzeci okop... stra tow ali, 
pociekli n a  m iazgę wroga., pędzą i  pędzą.., 
je s t ich coraz m niej... przeszli ław ą zie­
m ianki rosyjskie... i zniknęli we wsi R okit 

nie, na  ty łach  nieprzyjaciela.
U łan i W ąsowicza przepadli... nasta ła  

s traszna  cisza... nad  stepem  rozpostarł 
swe skrzydła  anioł śmierci.... u sta ł grzm ot 
a rm a t i grzechot maszynówek... b lady  z 
p rzerażen ia  K h ttn e r  i Tow arek uszli * 
Bueza... popłynął za n im i rozpaczliwy
krzyk p iechura leg ion isty : „oddaj d ran iu  
szw adron":

Skam ieniały7 nam  na  chwilę serca, 
dech zaparło  ,oezy słupem  stanęły , w u- 
szaebl szumiało, bębniło, wyło, członki ze 
sztywniały'.

K ilka  godzin potw ornej ciszy.
I  oto z różnych stron  ciągną ogólną dro 

gą resztki bohaterskich ułanów  W ąsowi­
cza.... c iągną żywi, rann i, ociekający
krw ią, co zdołali przeżyć piekło rok itn iań  
skie, co bezprzykładnem  bohaterstw em  
w yryli na k artach  dziejów oręża polskie­
go po wieczne czasy n ieza ta rtą  nazwę: Pol 
ska  Som osierra — R okitna.

Ściągają  okryci n ieśm ierte lną sław ą na j 
większego bohaterstw a: por. F ą fa ra  z po- 
szarpanem  udem. sierżan t Sokołowski z 
roztrzaskanym  obojczykiem, kap ra l Szper 
b er z ran ą  w nodze,, ciężko ran n i Me- 
chedin, Rotkel, K ułakow ski, S tem bart,

PIĘCIOLECIE OBJĘCIA TRONU.

M

W Rumtinji odbyły się uroczystości w zw iązku z pięcioleciem objęcia tronu 
przez króla Karola. Na zdjęciu — król Karol w otoczeniu świty na nabo­

żeństwie.

Nowe ograniczenia
świadczeń ubezpieczeń społecznych

Zakład ubezpieczeń społecznych o- 
giosil nowe okólniki, zawierające po­
stanowienia w sprawie świadczeń u~ 
bezpieczalni i obowiązku, ubezpiecze­
nia. — Wyjaśnienie Z. U. S. reguluje 
sprawę zwolnień z dopłat za porady 
lekarskie i lekarstwa w ubezpieczal- 
niaeh. Uznano, że prawo zwolnienia 
od opłat przysługujące w tych wypad 
kaeh, gdy choroba połączona z niezdol 
ilością do pracy trwa ponad 4 tygo­
dnie, dotyczy wyłącznie ubezpieczo­
nych, nie zaś członków ich rodzin.
Uwolnienie od opłat nie może byó rów 
visa sjos&wryse w gtasunJku, do be&eo-

botnyeh pracowników7 umysłowych', 
pobierających zasiłki spowodu braku 
p r a c y ,  oraz czlońków ich rodzin.

Wątpliwości nasunęła kwestja 
zwolnienia od obowiązku ubezpiecze­
nia terminatorów i uczniów handlo­
wych. Z. U. S. uznało, że ulga ta doty 
czy wyłącznie terminatorów odbywa 
jąeyeh naukę zaw odową na podstawie 
pisemnej umowy w warsztatach rze­
mieślniczych, zaś uczniowie handlowi 
zatrudnieni w przedsiębiorstwacH 
handlowych nie podpadają pod prze­
pisy ustawy wyłączającej obowiązek 
UbezajieczfeXiia,

Se-nowski-, Jakubow ski, Zam oyski, Stach® 
r»  i F ir lit . Ś c iągają  u łan i M etrihke  tech­
nik. z M onaehjuw, K raw czyński »ezeA 
gim n., Jan iszyn , B rinken, Seihorowski rof 
niey, B okałski (z Ząbkowie )studemt palii.

Port w ia trakam i na traw niku  wzgórza 
rokitn5lińskiego spoczyw ają snom wiecz­
nym  o fiary  szarży, ro tm istrz  B unin  - W ą 
sowic-z, porucznicy R om an P raw dzie W ło­
dek. Je rzy  Topór - K isiełnieki, dalej leżą 
w achm istrze A dam ski i Nowakowski, leżą 
ulani K arasiń sk i stud  polit., Łuszczewski 
stud, uniwers., M ajda uczeń gimn., Zw acz 
ko slurt. akart. hand/., Potok technik z Lie 
ge, Rakow ski inż., K ubik m asarz z Kielc, 
Rawski sturt. uniw. Szysz ro ln ik  i Twor­
kowski profesor.

M oskale przerażeni szarżą, uszli w po­
płochu. R okitną zaw ładnęła I I  B rygada 
Leg. Pol. i

Na cm entarzu w R arańczy ustaw iono 
piętnaście trum ień , w szystkie jednakowe, 
zbite z B iałych desek. Obok piętnaście o- 
t  w ar ty  eh mogił.

Odezwały się słowa egz-t'kwji... kilka* 
słów pożegnania przeryw anych szlochem 

rannego  Sokołowskiego, k ilka zdań poże­
gnalnych przeryw anych  łzam i starego  po 
r  uczni ku Kordeckiego. Potem  salw a hono­
rowa... stuk  ziemi o w ieka trum ien... śpiew 
„Boże ojcze tw oje dzieci'*... a potem  jesz­
cze „Śpij kolego w ciem nym  grobie*'., o. 
s ta tn ie  honory7... cichy płacz żołnierski... 
szloch ludności cywilnej... wreszcie cisza.... 
P ię tnaśc ie  świeżych kurhanów  i krzyżów 
zam knęło k artę  dziejów polskiej Samo- 
s ie rry  — R okitnej.

Rado-sód
nowy wynalazek w medycynie

Uczony am erykański, prof. E . O. La­
wrence z K alifo rn ii, w ynalazł osta tn io  
nową substancję, zw aną rado-sodem, k i e ­
r a  ma posiadać dw'a razy  w iększą siłę lecz 
niczą od radu . Nowa substancja  posiada 
własność szybkiego „psucia się'* tracąc 
połowę swej siły  w czasie 12 godzin. W łas­
ność ta  pozwoli na  zastosow anie je j  bądź 
w7 form ie lekarstw  przyjm ow anych do we­
w nątrz, bądź też wr form ie zastrzyków , pod 
czas gdy  rad , pozostający choćby bardzo 
krótko w7 organizm ie ludzkim  .szerzyć ma 
że straszliw e spustoszenie. W ten  sposóli 
now y środek, będący jeszcze w fazie ek­
sperym entów , okazać się może skutecz­
niejszym  środkiem  leczniczym od radu . 
Rado-sód o trzym uje się z połączenia zwy­
kłego sodu z „ciężkim wodorem'*, będącym 
skolei produktem  „ciężkiej wody'* k tó re j 
odkrycie stało  się wr ostatn ich  la tach  jed­
ną z najdonioślejszych zdobyczy nauko­
wych.

ZWYCIĘZCA.

(jHosowiinie w parlamencie greek im 
M o  pFytJaezające zwycięstwo prem* 
Jerowi TsaMarisowi, którego widzi­

my ma zdjęciu.



Niejednokrotnie już porusaaiiśmy 
sprawę bezrobocia w Zagłębiu, najwię 
kszą bolączkę i bezwątpienU najbar­
dziej palące zagadnienie społeczne i 
gospodarcze na naszym terenie.

Zagłębie, jeden z najbardziej uprze 
mysłowionycłi obok Śląska ośrodków 
w Polsce, odczuło bardzo dotkliwi© 
kryzys gospodarczy.

Wiele warsztatów pracy zostało u- 
nieruchomionych, tysiące robotników 
zostało pozbawionych pracy.

Najjaskrawszym  przykładem Za.  
wV.T©ie, nazwane „zamarłem*4 mia­
stem, w którem prawie co drugi m ie­
szkaniec jest bezrobotny.

Wiele faktów zdaje się wskazywać 
na to, że i w innych miastach zagłę- 
biowskich dzieje się niewiele lepiej, a 
fundusz pracy stale krzywdzi Zagłę­
bie swojemi decyzjami w sprawie ioz- 
dziaiu pieniędzy na inwestycje, choć z 
opłat, składanych przez zagłębiowski 
przemysł, robotników i pracowników 
umysłowych Zagłębia idą miljony zło­
tych n» rzecz funduszu pracy.

O tern, jak bardzo jest pokrzywdzą 
ue Zagłębie mogą najlepiej świadczyć 
roboty, prowadzone przy regulacji 
Przemszy.

Zatrudnieni przy tej pracy robotni, 
cy z Zagłębia byli przez długi czas wy 
nagradzani znacznie gorzej od swoich 
kolegów ze Śląska, wykonywująeycli 
te samą, a nawet lżejszą robotę niż 
oni. Ostatnio — jak to już donosiliś­
my — płace zostały wyrównane, ale 
po to tylko chyba, żeby robotników z 
Zagłębia wysłać na urlop turnusowy.

Zagłębie nie powinno i min może 
być w dalszym ciągu krzywdzone na 
rzecz innych miejscowości Polski w 
znacznie mniejszym stopniu dotknię-

W IE LK A  W Y ST A W A  „SZTUKI" W  K A  
TG WIC ACH.

W  tyuh dniach otwarto pod protekto­
rem w ojewody d-ra M ichała Grażyński©

. w salonach gm achu województwa i 
ijm u  śląskiego, w ielką 98-ą zrzędo w y­

staw ę krakowskiego towarzystw a „Sztu- 
ka;‘.

W ystaw a obejmuje około 300 dzieł naj 
znakom itszych polskich artystów , charak  
tcryzując wyczerpująco ich współczesną  
twórczość. Prace sw e w ystaw ili: Aneri, 
prof. A x<-ntowicz, prof. F ilipkiew icz, 
prof. H ofm au, K arpiński, prof. Pautseh, 
prof. Sichulski, Popław ski (rzeźby) prof. 
Pieńkowski, rektor W eiss i inni.

W ystaw a stała sie. prawdziwą sen sa­
cją artystyczną, ściągającą cala in teligen  
oję Śląska i Zagłębia I)., m łodzież szkol­
ną oraz licznę społeczne organizacje, ko­
rzystające z u lg  wejściowych.

W ystaw a trwać będzie do końca czerw, 
ca, więc n iew ątpliw ie m iłośn icy  m alar­
stwa skorzystają- z tej rzadkiej okazji ob­
cowania z dziełam i prawdziwej sztuki.

tych bezrobociem. stosunek do Zagłębi* i wyasygnował
Nędza i rozgoryczenie mas w Za- odpowiedni© kwoty na prowadzeni©

głębili jest bardzo duże. Czas naj wyż- robót publicznych w Zagłębiu na szer­
szy, aby fundusz pracy zmienił swój szą skalę.

$
Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co. 
rocznie, nierobiąe różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m iljony ludzi. — Przy  
zwalczaniu chorób płucnych, bronchitu, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 

n i \ R p. Lekarze:

S & s a s s
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SPR AW A KAS
Na wszystkich kopalniach w Za­

głębiu, poza kop. „Renard odbyły się 
zebrania robotników, na których zło­
żone z o s t a ł y  przez delegatów sprawo­
zdania z konferencji w ministerjum 
opieki społecznej w sprawie uregulo­
wania dalszego losu- kas brackich w 
Zagłębiu.

Na konferencjach robotnicy przy­
chylnie ustosunkowali się do projektu 
m inisterjum  z uwzględnieniem poprą 
wek poczynionych przez delegacje ro­
botników z ramienia C. Z. G.
POGŁOSKI O DALSZYCH REDUK

C.TACH NA KOP. „R E D E N ‘%
Jak  już swego czasu pisaliśmy, z 

kop. „Reden" w Dąbrowie zreduko­
wano ostatnio 49 robotników, mimo, 
że dyrekcje kopalni w najgorszym ra ­
zie stosować miały urlopy tu musowe 
i tein samem unikać pozbawiania ro­
botników pracy.

Obecnie wśród robotników kop. 
Reden szerzą się pogłoski, że dyrek­
cja zamierza zredukować następną 
partję robotników.

Spaawą tą niewątpliwie zajmie się 
inspektor pracy i pouczy francuzów z 
gwarectwa lir- Renard, do którego na­
leży ta kopalnia, że nie można w yrzu­
cać robotników na bruk, gdy mne ko­
palnie stosują urlopy turnusowe.

OBNIŻKA PŁAC W W YDZIALE
ELEKTRYCZNYM  NA KOP.

„R E N A R D A
Dyrekcja wydziału elektrycznego 

na kop. „Renard" wymówiła warunki 
płac wszystkim nabotnikom, zamierza-' 
jąc przeprowadzić obniżkę.

BRACKICH.
K O N FER EN C JA  W SPR A W IE  

PRACOW NIKÓW  BRANŻY M IĘS­
NEJ W SOSNOWCU.

Ja k  już pisaliśmy, robotnicy z wiąz 
ku zawodowego branży mięsnej w So­
snowcu zwrócili się do inspektoratu 
pracy o interwencję w sprawie zawar­
cia umowy zbiorowej.

Konferencja w tej sprawie została 
odłożona do dnia 18 bni.

Obecnie żydowski cech nzeźników 
począł szykanować czeladników, któ­
rzy zwrócili się do inspektoratu p ra­
cy o zawarcie umowy zbiorowej.

Robotnicy złożyli zażalenie w in­
spektoracie pracy i w związku z tern 
w dniu wczorajszym odbyła się konfe­
rencja pod przewodnictwem inż. Zwo­
lińskiego, w której udział wzięli przed 
stawiciele żydowskiego cechu rzeźni­
czego i wędliniarskiego-

Przedstawciele cechów złożyli o- 
świadczenie, że do Czasu ostatecznego 
załatwienia tej spraw y nie będą szy­
kanowali robotników.'

ft
W dniu 14 brn. odbędzie się w in­

spektoracie pracy konferencja z zarzą 
dem zakładów .,Śolvay“, w sprawie za 
mierzonej obniżki płac, przez przesu­
nięcie robotników z kategorji A do B.

Tego. samego dnia odbędzie się kon 
ferencja z wapiennikami ,,Elies“ w 
Będzinie o zawarcie umowy zbiorowej

Kom isja rozjemcza wyda av p rzy ­
szły poniedziałek orzeczenie w spra­
wie dozorców domowych w Sosnowcu 
i Dąbrowie.

SPRAW A PRELIM INARZA. -  W YBÓR K OM ISYJ BUDŻETOW EJ 
I OGÓLNEJ. — POWÓDŹ W NIOSKÓW .

Onegdaj, pod przewodnictwem p re ­
zydenta Izydoączyka odbyło się trze­
cie skolei posiedzenie rady miejskiej 
w Będzinie.

Na posiedzeniu tern zgłoszono kil­
kanaście demagogicznych wniosków 
nagłych, które wywołały dość naprę­
żoną sytuację na sali obrad. Przewod­
niczący dał jednak należytą odprawę 
wnioskodawcom (PPS. i komuniści), 
poczem obrady toczyły się już w 
atmosferze spokojnej.

Przed przystąpieniem do właści­
wych obrad omawiano sprawę regula­
minu rady. Postanowiono pi-zyjąć re­
gulamin wzopowy, opracowany przez 
związek miast polskich, po uwzględ­
nieniu odpowiednich poprawek w od­
niesieniu do warunków miejscowych..

Następnie omawiana była sprawa

Sosnowca i Dąbrowy

Cu w ar tek

C zerw iec

prelim inarza budżetowego. Ze w 
du na krótki okres, w którym  budżet 
musi być opracowany, uchwalono p re­
liminarz budżetowy po rozpatrzeniu 
przez zarząd miejski przesiać bezpo­
średnio, pod obrady plenum rady miej 
skiej. Kom isja budżetowo - finansowa 
nie będzie więc rozpatrywała budżetu-

Skolei jako przedstawiciela m iasta 
do rady wojewódzkiej w Kielcach wy 
brano prezydenta Izyd(>rCzyka.

Do komisji finansowo - budżetowej 
wybrani zostali radni: S. Weinzieher, 
Stróżyk, Miazek, Kosibowiczowa, Wa 
cławik, i Zylberszac.

Do komisji ogólnej wybrano rad­
nych: Bluszcza. Prażaka, Szajnową, 
Kosibowiczowa, Kia imana i M. Ham- 
pla.

i)z ś: Aatjiue^o Padewsk. 
Jutro: Bazylego 
Wschód słońca: 3.13 
Zachód słońca- 7.53

WARSZAWA.
Czwartek, 13 czerwca.

6.30. P ieśń „K iedy ranne w stają zorze** 
6.33. Pobudka do gim nastyk i. 6.3S. Gimna­
styka. 6.50. P ły ty . 8.00. Audycja d la szkól. 
8.05. Program  na dzień bieżący. 8.20. Au­
dycja dla poborowych. 8.25. W skazówki 
praktyczne. 11.57. S ygn ał czasu. 12.03. H ej­
nał z Krakowa. 12.03 W iadom ości m elcoro  
logiczne*. 12.05 A udycja dla szkół. 1220 
D ziennik południow y. 12.40. Koncert. 13.03 
Chwilka dla kobiet. 14.15 Przegląd  g ie łdo  
wy. 15.25 W iadom ości o eksporcie polskim . 
•15.8d. -Mała o:!;. P. R. 16.;.,1 Czerwie.* na  
niebie i ziem i. 16.15 K oncert z Krakowa.
16.50 Codzienny odcinek prozy. 17.00 K on­
cert m ałej ork. P . R. 18.00 K siążka i w ie­
dza. 18.15 Cała P olsk a  śpiew a. 18-30 Dokąd 
j u c h a «: w i * • < • •  -.<} *• y r i e  artysty-.-.*. • 
licy . 18.45 P ły ty . 19.05 Program  na dzień 
następny. 19.15 K oncert reklam ow y. 10-30
19.50 Pogadanka aktualna. 20.00 K ącik  dla  
m łodzieży w iejsk iej. 20.10 Koncert, 204/' 
Dziennik wieczorny. 20.50 Obrazki z życia  
dawnej i współczesnej P olsk i. 21.60 Kon-, 
cert. 21.30 Teatr W yobraźni. 22.00 W iado- 
i - o f i  sm-.-towe. 2.1.10 K oncert M alej ork. 
P. .33. 23.00 W iadom ości m eteorologiczne- 
23.05 P ły ty . 23.30 R ozm ow y z angiełsk iem ł 
słuchaczam i.

KATOWICE.
Czwartek, 13 czerwca.

6.30 Transm. ■/, -Warszawy. 7.45 Program  
na dzień bież. 7.50 W skazówki praktyczne. 
8.00 Transm isja z W arszaw y. 11.5/ Trans­
m isja  z W arszaw y. 12.05 Święto p ieśn i w  
Radjo. 12.30 T ransm isja z W arszaw y. 15.15 
Giełda zbożowa. 15.17 W iadom ości bieżące 
15.80 Życie artystyczne i kulturalne Śląs 
ka. 15.25 Transm isja z W arszaw y i K ra­
kowa. 18.50 T ransm isja  z W arszaw y. 18.00 
O pięknej H annie, rybackiej burmi- 

strzance. 18.45 K ącik m łodzeży m uzycz­
nej. 19.05 Program  na dzień nastacpny. 
19.1Ć K oncert reklam owy. 19.30 Transm is­
ja z W iln a  i W arszaw y. 20.00 Dokąd je ­
chać w święto? 20.10 T ransm isja z W ar sza  
w y .  22.CS. W indinności sportowe. 22,10. 

T ransm isja z W arszaw y. 23 80 P ły ty . 23.45 
Transm isja z W arszawy.

W aśagggąsfravajlssl r sa tB ijo w e

„JA K  M A R SZA ŁK A  W IT AN O  W  
N IE B IE .

W ram ach organizow anych przez w oj­
skow y in sty tu t naukowo - ośw iatow y M. 
S. W ojsk. A udyeyj radjow ych nadana «f<ł 
dzie w dniu 17 czerwca o godz. 1.9.40 audy­
cja  żołnierska pióra -Zygm unta Nowakowi 
sk iego p. t. „Jak M arszałka w itano w n ie .

Wzorem lat ubiegłych m agistraty 
miast zaglębiowskicb przystąpiły obe­
cnie do zorganizowania kolonij dla naj 
biedniejszych dzieci.

Fundusze magistratów ciągle małe 
ją, to też zmniejsza się i ilość dzieci 
wysyłanych na kolonje.

M agistraty dokładają starań, aby 
jak największa ilość wynędzniałych 
dzieci wyjechała na kolonje, gdzie 
wśród słońca i na śwież era powietrzu 
odżyją i zapomną o troskach dnia co­
dziennego w brudnent i zadymionem 
Zagłębiu.

Magistrat w Sosnowcu w ysyła na 
kolonje letnie około 850 dzieci. Kolon­
je mieścić się budą w Herbach.

W dniu 21 bin. wyjeżdżają na ko­
lonje letnie dziewczynki, które bawić 
fara, będą 4 tygodnie. Następnie wyje*

Me“ w w ykonaniu arb krakowskich,

M I G  R

dzie na 4-tygodniowy pobyt p apt ja  
chłopców.

Urządzenie półkołonij magistrat so­
snowiecki uzależnia od uzyskania od­
powiednich funduszów.

Magistrat m. Dąbrowy organizuje 
kolonje dla 2ól) najbiedniejszych dzie­
ci, przyezeni 80 dzieci wyjedzie na ko­
lonje na koszt ubezpieczalni społecz­
nej.

Kolonja m agistratu dąbrowskiego 
urządzona została w Suchej, gdzie 
dzieci pozostawać będą pod kierownic 
twern p. Stankiewicza. Pobyt dzieci 
na kolonjach trwać będzie 4-tygodnie.

W yjazd na kolonje nastąpi 24 bm.
Pozatem jedna z miejscowych or- 

ganizaeyj urządza półkolonje dla zgó- 
r.ą 4(X) najbiedniejszych dzieci.

ROBOTY K A N ALIZACYJ N E  
W BĘ D ZIN IE.

Onegdaj przystąpiono do trzeciej 
serji robót kanalizacyjnych w* Będzi­
nie, pjifzy których znalazło zatrudnie­
nie narazie 60 bezrobotnych.

Roboty kanalizacyjne w Będzinio 
prowadzone będą do października i 
znajdzie przy nich ogółem zatrudnie­
nie około 150 bezrobotnych.

— W alne zgrom adzenie delegatów  P. 
Z. Z. P . P . i H. w Sosnowcu. Zarząd pol­
sk iego związku zawodowego pracowników  
przem ysłow ych i handlow ych w Sosnow­
cu zaw iadam ia członków, że w nadchodzą 
cą niedzielo, dnia 16 bm. o godz. 10.30 od­
będzie się  18-te doroczne w alne zgrom a­
dzenie delegatów  PZZPP. i  H.

Obecność w szystk ich  delegatów  związ­
ku na zebraniu obowiązkowa. Pozatem  za 
rząd saprasza do udziału w zebraniu jak- 
n ailiczn ie isze  grono członków związku.
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T E A T R  M I E J S K I  
w SOSNOWCU,

O klś o grodz. 20.30 — „Kobieta i ty ran '1
po oenacli najniższych: cały p a rte r 95 grr. 
am fitea tr  i g-a’e r ja  25 gr.

J u tro  o godz. 20.30 — „R EK R U C I41 po 
cenach najniższych: cały p a rte r  95 gr., ca­
ły a m fite a tr  i g a łe rja  25 gr.

P rzedsprzedaż biletów w firm ie p. W. 
Czechowskiego, ul. 3-go M aja.

A P E L  DO MATURZYSTÓW SEM INA­
R IU M  M ESK1EGO W SOSNOWCU.
D yrekcja  sem inarjum  nauczycielskiego 

m ęskiego w Sosnowcu prosi tegorocznych 
m aturzystów  aby p rzybyli dziś o godz. 10 
rano do gm achu sem inarjiim  (W awel 1).

 o----
— Zebranie koła opieki rodzicielskiej.

D yrekcja  państw ow ej średniej szkoły za­
wodowej żeńskiej w Sosnowcu, ul. K a r­
packa 2, zaw iadam ia, że walne zebranie 
sprawozdawcze koła opieki rodzicielskiej 
odbędzie się w p ią tek  14 bm. o godz. 17-ej. 
Po zebraniu rodzice będą m ogli dowie­
dzieć się o prom ocji uczenie. D yrekcja pio 
si o liczny udział w zebraniu.

— A bitu rjenci szkoły handlow ej męs­
kiej T. P ło c k ie g o  w Sosnowcu. Na egzaiui
uach odbytych pod przewodnictwem dele­
gata ku ra to rjum  okręgu szkolnego k ra ­
kowskiego, ukończyli 4 klasow ą azlcołę 

.handlową: Dziedzic Józef, Dziubek Jan ,
tm ieła M arian , Kaczor S tanisław , N anuś 
Bolesław, M arcinkow ski A lfred, Morel 
łan , Oracz Stanisław , Panczenko E ugen­
iusz, Pietzuc-h W ilhelm . Szm igielski Zyg 
(nunf.

3-klasową szkolę handlow ą ukończyli: 
Brodziński Edw ard, Ciesielski R ajm und, i 
W yderko Zdzisław.

— W  państwowem gim nazjum  im. Bo­
lesława P ru sa  w Sosnowcu zdają  egza­
min w stępny do klasy  I-ej g im nazjum  uez 
mowie następujących szkół miejscowych: 
szkoły ćwiczeń przy sem inarjum  żeńskiem 
ar.. 3, nr. 6, nr. 7, nr. 9, nr. 15, nr. 18 i n r. 
22. Poza tern w wym. gim nazjum , zdają u- 
ezniowie z miejscowości: Będzin, G ro­
dziec, Porąbka, K lim ontów, Łazy, Niemce, 
Maczki i Czeladź.

— R egulacja ulicy 3 m aja  w Dąbrowie.
M ag istra t dąbrowski p rzystąp ił do reg u ­
la c ji górnego odcinka ul. 3 m a ja  od ul. 
Dąbrowskiego do szkoły górniczej.

U lica w ybrukow ana zostanie półbrucz- 
kiern i  chodniki zostaną znacznie rozsze­
rzone.

— Zarząd związku podoficerów rezer­
wy w Dąbrowie zwołuje na dzień 18 bm. 
o godz. 9 rano zebranie miesięczne kola, 
k tó re  odbędzie się w lokalu „Kuźnicy** 
przy ul. 3-go m aja  4.

— Zebranie un iw ersy tetu  powszechne­
go w Czeladzi. Dziś o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu  w łasnym  odbędzie się ogólne zebra­
n e  członków oraz byłych słuchaczów u n i­
w ersy tetu  powszechnego w Czeladzi. S pra  
wy b. ważne.

— — o -----------
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M atki i
Żądajcio w apte­
kach i skład. apt. 
hygjeniczn. przy- 
sypki dla dzieci

Puder „Dzidzi"
z (kogutkiem)

itrzymującej cia 
> dziecka w zdro 
wiu i czystości.

Z uśmiechem zadowolenia  
przyjmuje gospodyni słowa 
pochwały dla czystości jej 
bielizny. Wie dobrze, że jest 
to zasługa czystego, rdzen­
nego mydła, które 
wszelki brud, a przyfem za ­
pobiega zżółknię­
ciu bielizny.

DWŁK K R W A W E AW ANTURY W  C‘Y*» 
ŁADZI.

Nocy oncgdajsżej przy ul. S taszica w, 
Czeladzi rozlegał się rozpaczliwy jęk ko-* 
bioty, wzywającej ra tu n k u . Rozpaczliwa 
jęk i zw abiły przeohodizącego u licą  o godz. 
'i  w nooy p. K. Term ióskiego, k tóry  zau­
waży! leżącą na podwórzu p. S„ zbroczoną 
krw ią. M iała ona przebite ręce nożem/ 
Odwieziono j ą  natychm iast do szp ita la  W| 
Czeladzi. Okazało się, źe p. S. pokłóta zo­
s ta ła  nożem przez swogo męża w czasie 
sprzeczki m ałżeńskiej.

•  *  *

D ruga groźniejsza w skutkach bójka 
m ia ła  m iejsce przy u licy  M atobąrtekiej w 
Będzinie. N ieporozum ienie na tle pieuięż- 
nem  wynikło pom iędzy Br. M ańką a jego 
siostrą Rodkową. P ow sta ła  aw an tu ra  n ie . 
bawem zam ieniła się w krw aw ą bójkę, w. 
czasie której rozgniew any b ra t rzucił się 
na  Rodkową i zadał je j kilku cięć brzy tw ą 
O krw aw em  pobiciu dowiedział się syn 
Rodkowej. k tó ry  postanow ił się zemśoió 
na  Marice. B rzytw ą poran ił m u poważnie 
tw arz i ręce. M ańka ze sw oją s io strą  Rod 
kową przebyw ają w szp ita lu  w Czeladzi.

JAPOWSKi PROSZEK
ZABIJA

OWADY 
ROBACTWOAZUMI eC"ŁL2. 

O S A K A

Lekcja moralności bankowej
W znowienie  p ro c e s u  a fe rz y s tó w  z B a n k u  Z ag łęb ia

Na kopiec M arszałka P iłsudskiego wpła 
ciło koło LO PP. przy szkole powszechnej 
nr. 8 w Będzinie zł. 10.20. koło byłych wy­
chowanek zł. 5 i sam orząd szkolny zł. 40- 
Razem zł. 55.20.

• e *

D ła uczczenia pam ięci Pierw szego M ar 
szalka Polski Józefa P iłsudskiego, samo- 
pomco uczenie gimn. ż. im. U. Rzadkiewi- 
czowej sk łada zł. 50 (zł. pięćdziesiąt) na 
Fundusz O brony M orskiej.

T rw ający  od trzech tygodni z prze 
rwam i proces o nadużycia, w  Banku 
Zagłębia, po kilkudniow ej przerw ie 
wszczęty został wczoraj ponownie, 
wnosząc do spraw y świeży, rewelacyj 
ny  m aterjał. N a w stępie ciekawe ze­
znanie złożył p. Stefan Jarnut°wski, 
dyrektor Banku Gospodarstwa Krajo 
wego w KatOwdcaeh. D yr. Jaru tow ski 
ppzedstawił sądowi zasady prow adze­
nia banku spółdzielczego w przeciwień 
stw ie do zasad, jakiem i kiero.wano się 
w B anku Zagłębia, przez co bank ten 
upadł, poezem odpowiedział na zada­
ne mu przez sąd poprzednio pytan ia . 
P y tan ia  te w yłoniły się w związku z 
w ykrętną obroną esk. W ieczorka, k tó ­
ry  w  ciągu całego procesu uporczywie 
tw ierdzi, iż na Pokrycie swego zadłu­
żenia w Banku Zagłębia dał temu ban­
kowi pełną gwarancję hipoteczną na 
swej cegielni.

Zeznania dvr. Jaąnutow skiego ob­
ciążają przedew szystkiem  w wysokim 
stopniu  osk. W ieczorka. D yr. Ja rn u - 
towski stw ierdza, że ewikeja hipotecz­
n a  jako zabezpieczenie k redy tu  w in­
na stanow ić 70 proc. w artości szacun­
kowej danej nieruchomości przy k re­
dycie długoterm inowym  i do 50 proc. 
p rzy  kredycie krótkoterm inow ym . — 
Jeśli chodzi o dane przez W ieczorka 
zabezpieczenie Bankowi G ospodar­
stw a Krajow ego na dłużną kwotę 70 
tys. złotych, to zabezpieczenie to jest, 
zdaniem świadka dostateczne, ew ikeja 
jednakże, którą W ieczorek dal B anko­
wi Zagłębia z tej sawej nieruchom o­
ści, nie daje Bankowi Zagłębia żadne, 
go zabezpieczenia i nie przedstaw ia 
żadnej wnr ioś('i, Na pytanie ile gotów 
ki winno znajdować się w kasie ban- 
ku, w związku z poprzeć!niemi zezna­
niam i świadków, iż w kasie Banku Za 
głębia nie było n igdy ani grosza, dyr. 
Ja rnu tow sk i oświadcza, iż bank w i­
nien posiadać w gotówce jedną trze­
cią płatnych natychmiast zobowiązań. 
N iestety  w Banku Zagłębia nie było 
nigdy tak  dohgze.

Świadek konkretyzuje następnie w 
jak i sposób spraw dza się w  racjonąl- 
nie_^prowadzonym banku odpowiedział 
ność m ajątkow ą klientów, ko rzysta ją ­
cych z kredytu. A  więc czyni się to 
przez wywi a downie handlowe, sp raw ­
dzanie rejestrów  sądowych, bilansów 
prowadzonego przez daną osobę przed  
siębiorstw ą itp. Dlaczego nie czynio­
no tego w szystkiego w stosunku do 
osk. W ieczorka, na to może odpowie­
dzieć tylko były je j zarząd.

Stanem  m ajątkow ym  W ieczorka, 
rzecz w łaśnie ciekawa n ik t z zarząd­
ców banku się nie interesował, a było 
to zdaniem św iadka konieczne ze 
względu na stałe prolongowanie i pro

testow anie weksli przez W ieczorka.
Ciekawe w yjaśn ien ia  sk łada dyr- 

Ja rn u to w sk i o bankach spółdzielczych 
w ogóR  W yjaśnien ia  te uw ypuklają  
niejako winę oskarżonych.

— „Celem banku spółdzielczego jest 
um ożliwienie jaknajszerśzego korzy­
stan ia  z k redy tu  przez udziałowców 
banku. Nieiuoralnem jest. jeżeli w ban 
ku spółdzielczym korzystają z kredy­
tu tylko osoby uprzywilejowane, jak 
to miało miejsce w Banku Zagłębia. 
Akcjonarjusze w solidnych bankach 
wcale nie korzystają z kredytu. Dc. 
wizą banku spółdzielczego jest „ma 
luezey dla maluczkich41, przyczem e- 
lement moralny w banku o charakte­
rze spółdzielczym stać musi na bar­
dzo wysokim poziomie4'.

P. M ICHAEL O W IECZORKU  
I RZUCHOWSKIM.

N astępnie zeznawał pow tórnie w e­
zwany inż- Michael. Inż. Michael okre­
ślił zabezpieczenie dane Bankowi Za­
głębia przez W ieczorka jako niereal­
ne i ..dalsze", gdyż tą samą n ierucho­
m ością Wileczotąek zabezpieczył swe 
zadłużenie Bankowi Gospodarstw a 
K rajow ego i M azarakiem u, wreszcie 
uchylił się wogółe cd zdania rachunku 
Bankowi Zagłębia, przem ianow ując 
swe przedsiębiorstw o na sp. z ogr. odp.

Świadek mówił o n iekorzystnej tran  
zakcji zaw artej przez Bank Zagłębia 
z W ieczorkiem przez przejęcie jego 
domków pivzy ul. K alisk iej w Sosnow­
cu w raz z ciążącemi na nich z a d łu ż e ­
niami, k tóre przenosiły w artość tych 
domków, przeszedł następnie do oce­
ny cegielni W ieczorka, tej rzekomej 
skarbnicy, k tóra miała być gw aran ­
tem uregulow ania krociowych długów 
W ieczorka. Inż. Michael stw ierdził, że 
plac na cegielni W ieczorka, podziura 
wiony gliniakam i nie przedstaw ia.żad 
ncj w artości pod budowę. Gdyby za­
sypać doły, możnaby budować na nich 
dopiero po... 30 latach. O spieniężeniu 
tej realności trudno mówić, gdyż za­
dłużenie c iążące  na, niej przew yższa 
grubo je j wartość. '

Co do osk. Rzuehowskiego, inż. 
Michael oświadczył, iż Rzuchowski po 
w ykryciu popełnionych przez niego 
nadużyć sprzedał k ilka m ajątków  
przez co zm niejszył swe zadłużenie w 
Banku Zagłębia, k tóre sięgało wobec 
tego ponad pół m iljona złotych. Nio- 
sprzedanyeh poza tem zostało jeszcze 
kilka innych m ajętności Rzuchowskio 
go> a to m ają tek  Ostrzeszów w poznań 
skiem, słynny „las bez drzew", kupio­
ny pjrzez Rzuchowski ego dla Banku 
Zagłębia przez telefon, następnie ma­
jętności Rzuehowskiego w Lośniu i 
Gidlach pod Częstochową, na k tó re  nie

ma nabywcy i k tórych  B ank Zagłębia 
przejąć nie chce, gdyż nie przedsta­
w iają  one żadnej realnej w artości.

„GR AT Y FIK  AC J A“.
O skandalicznych rządach byłego 

zarządu i rady  nadzorczej Banku Za­
głębia świadczy fak t, źe w m aju  1931 
r- uchwalono sobie g ra ty fikac ję  w 
kwocie 3.600 zł., a nadto  g ra ty fik ac ję  
przyznano Rzuchowski emu,, któr pm u 
owacyjnie dziękowano za solidną p ra ­
cę. G ratyfikację  przy jęli wszyscy 
członkowie zarządu banku i rady  nad­
zorczej prócz oskarżonego Jagiełłow i- 
cza. Ciekąwem jest, że z chwilą kiedy 
domagano, się, by s ta ry  zarząd banku 
podał się do dym isji, W ieczorek bro­
nił się jak  mógł, by pozostać na swem 
stanow isku prezesa. Zbijał staw iano 
mu zarzuty, twiei/dząc cynicznie, że za 
późno jest pozbawiać go piastow anej 
godności, gdyż o. jego spraw kach daw ­
no wszyscy wiedzieli, więc był czas 
na wyrzucenie go z banku -wcześniej.

N a py tan ie  sądu jak ą  opinją cie­
szył się W ieczorek, św iadek Michael 
oświadczył, iż wie o tem, że W ieczo. 
rek „nabrał" dyr. M azura, „nabił" nia 
jakiego Wolnego, na którego domie 
miał fikcyjną ewikcję, m iał proces o 
przyw łaszczenie sobie weksli b. dzier­
żawcy rzeźni C w ajgenhafta  i inne. — 
Dodaje, że W ieczorek widząc, iż n ik t 
już nie chce jego „poręczenia" m ają t­
kowego. oferował na lewo i praw o ce­
głę, k tórej nin posiadał. Oszukał w  
ten sposób B ank Zagłębia, którem u za 
oferował swego czasu pól m ilj. cegły, 
a wogóle dotychczas nikomu żadnej ce 
gły nie dostarczył. Fałszyw e bilanse 
przedstaw iał w  ciągu ostatnich czte­
rech lat. K onkludując swe zeznanie, 
świadek Michael stw ierdził, że zobo­
w iązania B anku Zagłębia sięgają m il­
jona złotych, taką też surną zamyka-* 
ją  się aktyw a, n ieste ty  są cne „zam ro­
żone" w skutek popełnionych nadużyty 
przez Rzuchowski ego i W ieczorka.

W odpowiedzi na zeznanie inż.. 
Michaela, "Wieczorek uznał za stosow­
ne oświadczyć sądowi, że już w paź­
dziern iku  1931 roku podaw ał się w 
Banku Zagłębia do dym isji, lecz rezyg 
nacji jego nie przyjęto , gdyż bano się 
zachwiania banku. (!)

Końcowy świadek W iktogja N a­
wrocka, opowiada, iż Rzuchowski za­
proponował je j wzam ian za je j wkła­
dy w kwocie około 20-000 zł. weksle 
lub też jeden z jego m ajątków  — do 
wyboru. Na tę tranzakcję  się nie zgo­
dziła. S traciła  wszystko.

Na dzień dzisiejszy sąd wezwał 
inż. K w apisiew icza i T. Rudzkiego 
d la dokunanig, ponownego oszacowa­
n ia  cegielni W ieczorka, W izja doko­
nana  będzie na  miejscu.
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Z Zawiercia!
</,) Egzaminy w gimnazjum koońnfca-

•yjnem . Ju tro  o góda. 1 w południe rozpo- 
oaynaiH ««  wstępne egzam iny piśm ienne 
do  pierwszej klasy państwowego gim na- 
*jmn koedukacyjnego. K andydaci, m ajacy  
przystąpić do egzam inu m ają zebrań się w 
jrmaehu szkolnym o goilz. U.

(z) O sprawne funkcjonowanie poczty.
W związku z ostatniem i zm ianam i ruchu 
pociągów osobowych, zaczyna szwankować 
juch  pocztowy. W edług panujących pow­
szechnie zwyczajów, wszelkiego rodzaju 
b iu ra  czynne są do godz. 3 popołudniu i 
dopiero po zamknięciu b iura, koresponden 
eja odsyłana jest na pocztę. Tak było 
przed zm ianą pociągów z tą  tylko różnicą 
śe korespondencja oddana na  pocztę po 
godzinie 3 popołudniu, odchodziła w św iat 
tego samego dnia. Obecnie spraw a ta  
przedstaw ia się zupełnie inaczej. O de 
ktoś chce, aby korespondencja jego ode­
szła tego samego dnia, to m usi przynieść 
ją  na pocztę przed godziną 14, przyniesio­
n a  bowiem po godzinie 14, odchodzi dopie 
ro  na d rugi dzień, co jest niedogodne, 
zwłaszcza dla insty tucyj finansowych, któ 
re  niem al codziennie przesyłają korespon­
dencję term inową, odnosi się to zwłaszcza 
ii o przesyłek korespondencji w stronę W ar 
uzawy. Spodziewać się należy, ze władze 
pocztowe spraw ę tę u regu lu ją  z w ładzam i 
kolejowemi i postara ją  się w najbliższym  
czasie, szw ankujący obecnie ruch uspraw ­
nić.

(z) Z życia BBWR. w Koziegłowach. W
Koziegłowach odbyło się zebranie sp ra ­
wozdawczo - gospodarcze członków kom i­
tetów gm innych BBWR. z Koziegłów, Ko- 
ziegłówek i R udnika W ielkiego. Dłuższy, 
re fe ra t o sy tuacji gospodarczo - poetycz­
nej wygłosił poseł inż. Sowiński. N astęp­
nie sekretarz rady  powiatowej m gr. S. 
Malanowiez zapoznał zebranych ze szcze­
gółam i nowej ordynacji wyborczej. Po 
zebraniu  odbyła się konferencja prezy- 
djów komitetów gm innych, na k tó re j o- 
mówiono cały szereg spraw  organ izacy j­
nych.

PRZY WŁOS 81? 
WYPADANIU,
łu p ieżu , ły s ien iu  s to su .e  s ię  m ydło  
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Przed świętem morza

w Dąbrowie

f f 1 Olkusza

Na pterwszern posiedzeniu wybra.- 
m  został kom itet w ykuta  wozy „świę­
ta morza" w Dąbrowie, ira o-negdaj- 
szem zaś zebraniu dokonano wyboru 
p-rżewodnicząeyeh poszczególnych sok 
eyj.

Przewodiiie.ząeyni sekcji p f opagan 
littwo - 'wycieczkowej w ybrany został 
prof. Piotrow ski, sekretarzem  — inż. 
Fereh; sekcja im prezowa: inż. K unda 
— przewodniczący, sekretarz — p. Pię 
cizi ach; sekcja finansow a: przew odni­

czący dr. N iepielski, sekretarz — p. 
Okołokiiłakowa; sekcja pochodowa: 
p rz e w o d u ieząc y — p. K aliszu k , sekre­
ta rz  —  P- Gonera. .

W  nadchodzący poniedziałek, t. ,p 
17 hm. odbędzie się posiedzenie komi­
tetu  wykonawczego łącznie z przewód 
niczącvmi poszczególnych sekeyj, na 
którem  opracowany, zostanie program  

święta morza", rozpoczynająeego- się 
w dniu 21) hm.

Uroczyste otwarcie i poświęcenie domu ludowego 
imienia ś, p. Marszałka Piłsudskiego w Chechie

W  drugi dzień Zielonych Świąt- od­
była. się piękna uroczystość otw arcia 
i poświęcenia, domu ludowego im. ?p. 
Mauszałka Piłsudskiego w Cheehłe.

Poświęcenia dokonał proboszcz che 
ehelski, ks. P y tla  wsk?, symboliczną 
zaś wstęgę przeciął starosta  Gliszczyu 
ski, k tó ry  wygłosił dłuższe okoliczno­
ściowe przemówienie.

Dom ludowy w Cheehłe, obszerny 
z dużą salą tea tra lną  (przeszło 300

m tr. powierzchni) i rem izą d la straży  
na parterze, stanął dzięki AAspolny m 
wysiłkom  gospodarzy i robotników są 
siedniej pap iern i „Klucze" ay postaci 
bezpłatnej zwózki inaterja lu  i pracy, 
oraz składek pieniężnych robotników.

W  uroczystości brały  udział  ̂ nie- 
tylko wszystkie m iejscowe i okoliczne 
organizacje, lecz i liczni m ieszkańcy 
sąsiednich Aviosek.

WŁOSKO . A B ISY Ń SK A  K O N F E R E N C  JA.

f

Z atarg  włosko - ahisyński wszedł w now ą fazę. W M edjolanie zwołana zo­
stała konferencja z udziałem  mężów stanu, którzy zdecydować m ają k to  
iwa słu szność . N a zdjęciu od lewej do praw ej: delegat am erykański p itm an  

B. P a ttek , hr. A ldow randi i prof. I  apradclle, delegat Francji-

POŚWIĘCENIE' SZTANDARU ST R A W  
W TARNAW IE.

S \iaż  pożarna w Tarnaw ie gon. Jan - 
g io t obchodziła uroczystość poświęcenia 
sztandaru  przy  udziale licznych straży  z 
okolicy i organizaeyj rolniczych i spolecz 
nye.h.

Z kościoła w Zadrożu uform ow ał się 
w ielki barw ny pochód ludności w iejskiej 
(w stro jach  krakowskich) z o rk iestram i i 
nowym sztandarem  na eze-'e, k tó ry  prze­
szedł do rem izy straży  tarnaw sk iej, gdzie 
odbyła się dalsza uroczystość.

Z okazji poświęcenia sztandaru  okoli- 
cffinośeioAve przem ówienie w ygłosił s ta ro ­
sta  Gliszczyński, k tóry  stanow ił pierw szą 
p arę  rodziców chrzestnych z inż. Xowa- 
kową z Glanowa.

(ol) Pogrzeb komunisty w Wolbromiu.
O negdaj wieczorem przy św ietle pochod­
ni, odbył się pogrzeb zm arłego kom unisty 
23-letniego L iehtiga, prezesa zw. odzieżo­
wego „K u ltu r - L ig a ‘‘.

Spora ilość kom unizująeyeh żydkÓAY u- 
siłow ala pogrzeboAvi nadać ch a rak te r de­
m o n s t ra cy jn y ,  AA-ykrzykująe jak ieś hasła. 
Gdy ukazała się policja, m anifestanci s tra  
ciii rezon i pokry li się, gazie k tó ry  mógł. 

K ilku z n ich  policja  zatrzym ała.

(ol) Szniugie£ tru p a  z Krakowa do Ol­
kusza. W  dn. 11 bm. u jaw niono przeAAÓz 
z K rakow a do Olkusza autem  eiężaroAvym 
nieboszczyka, m ieszkańca Olkusza, 67-let- 
niego Zyskinda F ry d m an a  bez zezAvolenis 
.władz. N a syna nieboszczyka, Izraela, k tó  
ry  w ten  sposób przewiózł o jca —- sporzą­
dzono protokół.

(ol) Poseł Ch. D. w/.yAva do szanoAvan>a 
liOAvej konsty tucji. W  dn iu  9 i 10 bm. ode 
były się dAva zebrania sprawozdawcze po­
s ła  Cli. D. Gruszczyńskiego. av Sąspowie i 
JerzmanoAvieach. W SąspoArie poseł im 
in. a p e l o Aval do zebranych, aby szanowali 
noAvą konstytucję, k tó ra  je s t spraA viedli- 
jva i dobra dla chłopa.

(ol) Zakończenie poboru. K om isja po. 
borowa w Olkuszu zakończyła tegoroczny 
pobór rek ru ta  z pow. olkuskiego.

N aogól s tan  zdrow ia poborowych przed 
staAvial się dobrze. N iezdatnych do w o j­
ska było m niej, aniżeli w poprzednich la ­
tach. J a k  zwykle gorszy m a te rja ł dały  
gm iny E absztyn, Kidów i częściowo Ogro­
dzieniec, posiadające najlichszą glebę .v 
powiecie.

Jeden  pocieszający fa k t należałoby pod 
kreślić, mianoAvieie to, że podczas poboru, 
trw ającego 30 dni, nic, zanotowano ani 
jednego w ypadku aw an tu ry  z poborowy-, 
mi.

iKR WAWA 
M A F J A

— Po co te łzy, po co te łk an ia1’ — 
zawołał. — Mnie nie łez trzeba, lecz 
odpowiedzi, której żądam! UkryAvasz 
przedemną nazAvisko i przeszłość mej 
m atki... Czyż tak  dalece była w y­
stępna, że hańba okryAva ją i po 
śmie: ci i

P an i Rosier nagle się Avyprosto- 
wała i do M aurycego przystąpiła  groź 
nie, ze strasznym  Avyrazem oczu i rze­
kła tonem rozkazującym:

— Milcz! nie znieważaj twej m at­
ki!

— Jeśli ją  znieAAażani, to tw oja  
wina! Milczenie tAve doproAvadza mnie 
«k> rozpaczy. Powiedzże mi, kto była 
m oja m atka, powiedz, że cierpiała 
wiele, a  Avtedy obciążać je j n ie będę, 
w tedy żałoAvać ją  będę, ale powiedz 
mi wszystko.

—  Chcesz wiedzieć? — odezAvala 
wię Aime Joubert.

*— Tak, chcę! 
■— Więc słuchaj!

LVT.
Pa» i Rosier przez kilka m inut 

zbierała myśli, potem w te słowa za­

c z ę ł a  :
— Matka tAvoja, chociaż rodzice je,] 

nie mieli majątku, otrzymała jednak 
staranne wykształcenie. Przeznaczono 
ją do nauczycielskiego zaAvodu. Po 
śmierci ojca,' dla dopomożenia schoro­
wanej matce, przyjęła miejsce nauczy 
ci elki na pensji av Dijon.Przy oszczęd­
ności i  odmawianiu sobie Arielu rze­
czy, mogła się jako-tako utrzymać 
wraz z matką. Biedna staruszka za­
niemogła. W  miesiąc później umarła 
twoja babka na jej ręku i matka tAvoja 
została sierotą av dzieAviętnastym roku 
życia, bez żadnych środkÓAY do życia, 
oprócz SAvej pracy. Z kreAvnych żył 
jeszcze stryj. S try j ten, stary, zimny 
egoista, nie ulitował się wcale nad 
corjką SAA-ego brata, samotnem dziew* 
ezęciem, które raz po raz poniosło tak 
straszne ciosy i odepchnąAA-szy ją 
chłodno i prawie okrutnie, podarował 
jej pięć luidorÓAV i rzekł do niej:

— Jedź do P aryża , zarabiaj i pra­
cuj na utrzym anie, tylko próżniacy 
Um ierają z głodu! *

A przecież bogatym był, bo posia­
dał dwakroć sio tysięcy franków rocz­

nego dochodu i nie był żonaty. O ile 
okuutnym  był s try j, o ty le  dum ną była 
jego synOAvica; jałm użny nie przyjęła, 
choć jej pozostałą bardzo m aleńka 
kwota, a miejsce, k tóre m iała av  Di­
jon, oddane już było komu innemu; 
pojechała do P aryża, gdzie spodzie­
w ała1 się odnaleźć daAvna przyjaciółkę 
m atki, Avyszla av P aryżu  zamąż. Tym  
razem  nie doznała zaAvodu.

P rzy jació łka m atk i p rzy jęła  ją  z 
otw artem i rękam i, pocieszyła ją, do­
dała odAvagi i um ieściła u pew nej bo­
gatej rodziny, gdzie też przez dAva 
ła ta  żyła spokojnie, jeżeli nie całkiem 
szczęśliwie.

Na nieszczęście śmierć pana domu 
A vyA vclala  Avielkie zmiany. Tw oja m at­
ka m usiała opuścić" miejsce, ale list 
polecający dał je j A Y stę p  do innej ro­
dziny. Spodobała się żonie znakom ite­
go Rosjanina, k tó ra  p rzy ję ła  ją  za 
główną garderobianą i lektonkę. U tej 
to szlachetnej, zacnej pan i zaczęły się 
nieszczęścia ay  je j życiu.

Dotąd matka pozostaAvala cnotli- 
w.ą, czystą i Bogu Aviadomo, jak uezei- 
A\a była jej natura. — Otrzymując 
rozsądne rady, mając dobre przykłady 
przed oczyma, nie podejrzeAvala Aveale 
istnienia złego i wszelki ją występek  
przerażał. Na nieszczęście av  tym cza­
sie, kiedy poczęła służyć u tej. rodziny 
rosyjskiej, łotr pewien, nikczemnik, 
szatan z ludzką twarzą, został przy­
bocznym kamerdynerem samego pana. 
hąabiego KuraAviewa.

Usłyszawszy nazwisko te-, którego 
się nie spodziewał, Maurycy drgnął i

słuchał jeszcze uważniej.
M atka tw oja, zobaczyAvszy go 

raz pierwszy, an i podejrzvAvala, że 
stanie się on sprawcą je j późniejszych 
nieszczęść.

Łotrow i wielce zależało, ażeby po­
zyskać sprzym ierzeńca av domu, gdzie 
z nim  weszłą zbrodnia i nieszczęście. 
U m iał tak  zręcznie odegrać komedję 
miłości, mówił o małżenstAvie z  takim  
zapałem, że biedna m atka tw oja przy- 
AA-iązała się do niego nam iętnie, ani na 
chwilę nie podejrzyAvajac jego szcze­
rości. Została kochanką tego człowie­
ka!

— Kochanka! — poAvtórzył Mau-
ryey. .

— Tak, kochanką — odpOAviedziaia 
pan i Rosier tonem głuchej AYŚciekłosci 
— Loty sp lam ił czystą duszę, ślepo 
m u AYierząeą! Syn shańbionego dziew  
częcia nie m iał nigdy nosić nazw iska 
swego ojca!

— A  tym  synem jestem  j a ?  —* 
przerAVal M aurycy.

— rj’y — odpowiedziała pani Ro­
sier. — Ale nie AA7iesz jeszcze avszv- 
stkiego! Słuchaj, słuchaj jeszcze! 

Wkrótce potem, gdy uwiedziona 
została twa matka, hrabinę KurawieAśr 
znaleziono nieżywą av łóżku, zamordo­
waną. dwoma pchnięciami sztyletu. 
Kamerdyner zabił hrabinę, poezem u-, 
ciekł — pozostaAviwszy jednak fa łszj-  
Ave poszlaki, które miały naproAYadzić 
podejrzenia na twą matkę. Nieszczę­
śliwą kobietę aresztoAvano i wsadzono 
do więzienia.

d. c. n.
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W A WY ST AR USSF.K. się rok szkolny kończy...

Lloyd CJoeorge — mimo swych 73 lut 
bierze- nadal udział w życiu po litycz-

Skarb powstańca z r. 1863
Ha łożu śmierci ujawnił  miej­

sce ukrycia kositawności
W ładze śledcze w Stanisław ow ie 

prow adzą dochodzenie w dość niezwy 
kłej spraw ie, k tóra m a związek z po­
wstaniem  styezniowem  w r. 1863.

Jeden  z powstańców, Leonezewski, 
pochodzący z Rohatyna, podczas pow 
stan ia  m iał funkcję zbierania pienię­
dzy na broń i am unicję. Zdołał on ze­
brać pokaźny skarb, k tóry  przewieźć 
m iał przez granicę. Dowiedział się 
jednak  po przekroczeniu granicy, że 
Moskale są na jego tropie, zbiegł więc 
spowrotem  do A ustrji, i dla ukrycia 
zebranych pieniędzy zakopał je  w  le­
gie. Tymczasem pow stanie upadło, a 
Leonezewski zapadł na ciężką choro­
bę. k tóra przykuła  go do łóżka na resz 
tę życia.

P rzed  kilku la ty  dopiero zm arł i 
n a  łoży śmierci opowiedział o wszyst- 
kiem swemu znajomemu, A ntoniem u 
Pom orskiem u, podając m iejsce uk ry ­
cia skarbu.

Po śmierci, Pomoąski udał się na 
poszukiw anie zakopanych kosztowno­
ści, wykyył je  i przyw łaszczył sobie. 
Przypadkow o dowiedziała się o tern 
wdowa po pow stańcu, A nna Leoncze- 
wska i wniosła przeciw Pom orskiem u 
doniesienie.

Obecnie władze sądowe badają, 
czy skarga  80-letniej kobiety zgadza 
się z rzeczywistością.

Proces o gwiazdę
Jedyny w swoim rodzaju proces toczyć 

sic będzie niedługo przed trybunałem no­
wojorskim. Skarżący, niejaki nir. Liiuers, 
jest kupcem, który w ciągu długich lat 
prowadził skromny, oszczędny tryb życia 
i zebrał pod koniec swej karjery zawodo 
wcj znaczny majątek. Mr. Łimers nie ży­
wi! żadnych szczególnych ambicyj, pracz 
jednej: uwiecznienia swego nazwiska, 
przekazania go potomności. Jak to zro­
bić? Mr. Łimers myślał długo nad tern, 
spędził sporo bezsennych nocy na poszu­
kiwaniu różnych projektów, aż wreszcie 
wpadł na zbawczy pomysł. Ofiarował je­
dnemu z największych obserwatoriów a- 
strouomieznych w U. S. A. sumę 109.80!) 
dolarów pod warunkiem, że... pierwsza 
nowoodkryta gwiazda ochrzczona zostania 
jego imieniem.

Obserwatorium przyjęło radośnie i 
skwapliwie hojną ofiarą. Upływał miesiąc 
za miesiącem, a inr. Łimers czekał z nie­
pokojem aż sic ziszczą jego marzenia, aż 
nazwisko jego zostanie utrwalone w atła­
sie astronomicznym na wieki wieków. 
Od czasu do czasu zwracał srk; Łimers z 
zapytaniem do obserwatorium, czy nie 
odkryto jeseze nowej gwiazdy na niebo­
skłonie. Odpowiedź brzmiała stale odmo­
wnie. Aż tu dowiaduje się mr. Łimers pe 
wnego dnia przy przeglądaniu dziennika, 
iż obserwatorjuiu rzeczone odkryło istot­
nie nowe ciało niebieskie, lecz nadało mu 
potajemnie inną nazwę. Oburzony i roz­
goryczony Łimers biegnie w te pędy do 
sądu i wnosi skargą przeciw obserwato­
rium aby zwróciło mu w całości ofiaro­
wany legat, albo też nadało nowoodkry- 
tej gwieździe jego nazwisko. Proces odbą 
dzie sią niedługo, a publiczność zadaje 
Sobie pytanie, co bądzie z legatem, jak’ 
wyrok wyda sąd w tej niezwykłej i tru­
dnej sprawie.

Rok szkolny dobiegł do końca. 
Przyszłość młodzieży naszej zbliżyła 

' się o krok. P o ju trze  opustoszeją już 
ław y szkoiiio, ściekną gw arno salo. 
Odejdzie młodzież na wakacje. Jed n i 
w yjadą na w ygodne'i w ykw intne le t­
niska, inni szukać będą słońca i zdro­
wia na obozach, kclonjach; jeszcze in­
ni osiądą w pobliskich wsiach lub 
wreszcie pozostaną, s;  Zadymionych, 
męczących upałom, m iastach. W szy­
scy jednak  w ybiegną ze szkoły z ra ­
dością i pójdą na zasłużony odpoczy­
nek.

O statn i w yjdzie z k lasy wycho­
wawca. Gdy już cisza zalegnie ławy, 
ten spojrzy  jeszcze raz na  puste sale 
i wolnym krokiem  odejdzie — też na 
wakacje. N a wypoczynek, jakże za­
służony. Odchodzi nie z taką  radością 
w oczach jak  jego młodzi przyjaciele. 
Myśli jego i uczucia krążą nietylko 
wokół niego ale i tych wszystkich, z 
k tórym i i dla których rok cały rzetel­
nie pracował.

Odchodzi kierow nik zakładu, od­
chodzi nauczyciel i wychowawca nie­
tylko na odpoczynek; idzie, by nabrać 
nowych sił do nowej pracy; idzie 
więc, by przem yśleć wiele spraw , 
związanych z wychowaniem i naucza­
niem. N iejeden z nauczycieli wakacje, 
może jedynie  w ykorzystać jako  n a j­
odpowiedniejszy czas na stud  ja  w ła­
ściwe i pracę naukową-. To też, k iedy  
roześm iana młodzież pław ić się bę­
dzie w wodzie i słońcu, wówczas na­
uczyciel trudzić się będzie nad p rzy ­
gotowaniem  pracy na rok przeszły. 
Będzie się trudzić nie z udręką, lecz 
radością, by dać z siebie wszystko, co 
najlepsze.

Radość rozpiera duszę wychow aw­
cy. Oto mimo ciężkich w arunków  m a­
terialnych  i naw ału pracy  Wprowadził 
w życie już dw a la ta  nowej, zrefortno 
w anej szkoły. Ju ż  je s t p raw ie w poło 
wie dipgi. I  jeśli się rzuci okiem na 
ten dw uletni dorobek nowej szkoły 
polskiej, przyznać trzeba, że p raca

mm
i W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E

Podokręg bokserski utworzony zostanie
w Zagłęoiu

Jak już pisaliśmy. P. Z. B. wyraził zgo 
de na utworzenie podokręgu bokserskiego 
w Zagłębiu, który podlegać będzie śląskie­
mu O. Z. B.

W nadchodzącą niedzielę o godz. 11 
przed południem w sali związku kolejarzy 
w Sosnowcu (dworzec) odbędzie' się orga­
nizacyjne . zebranie podokręgu •. zaglebiow- 
skiego.

Na zebraniu tem wybrany zostanie.za­
rząd podókręgu to też udział w zebraniu.

winni wziąć przedstawiciele wszystkich 
klubów' w Zagłębiu.

W tymże dniu o godz. 5 popoł. na boi­
sku Unji w' Sosnowcu odbędzie sią turniej 
lokserski. i  którego dochód przeznaczony 
będzie na rzecz nowoutworzonego podo- 
kregu.

•W turnieju wezmą udział drużyny bok 
serskie Policyjnego, OKS, Solvayu, BKS. 
z Dąbrowy, Makabi i Unji.

„19 STRZAŁÓW KU CHWALE OJCZY­
ZNY^ W BĘDZINIE.

Związek strzelecki w Będzinie miasto 
urządza w najbliższych dniach strzelanie 
pod hasłem .,10 strzałów ku chwale Oj zy 
znjy/L

W ramach tych zawodów uzyskać ino 
żna odznakę strzelecką III lub 11 klasy, a 
każdy z uczestników otrzymuję bez w z gir; 
du na wynik piękny pamiątkowy dyplom

Aby dać możność szybkiego i sprawne 
go odstrzelania komenda związku strzelę 
ckiego prosi wszystkie organizacje, pra­
gnące wziąć udział w strzelaniu o ■wcze­
śniejsze zgłoszenia wraz z podaniem ilo­
ści uczestników.

Zgłoszenia kierować należy od dziś do 
komendy związku strzeleckiego Będzin— 
miasto (hale targowe) w godzinach wie­
czornych.

KIELCE—LUBLIN W BOKSIE 9:7
Rozegrany w7 ub. niedzielę w Kielcach 

między reprezentacjami Lublina i Kielo 
mocz bokserski zakończył się zwycięstwem 
drużyny kieleckiej 9:7.

Największą niespodzianką meczu była 
porażka mistrza okręgu lubelskiego w 
wadze półśredniej, Ceglarza.

PRZED MECZEM POLSKA —BELUJĄ.
Komisja trzech poi. związku lekkoatle­

tycznego ustaliła skład j olskiej reprezen 
tacji lekkoatletycznej na mecz z Belgją 
23 bm. w Brukseli. Skład te-n przedstawia 
się następująco.

10(5 m.: Biniakowski, Trojanowski II, 
200 nu: Sliwak, Kocoń, 400 nu: Śliwak, B i­
niakowski. Sztafeta 400—300 200—100 m.J 
Biniakowski, Śliwak, Koźlieki, Trojanowi 
ski II. 800 m.: Kucharski, Kuźmicki, 1500 
m.. Kucharski, Noji. 5 km.: Noji, Fiałka, 
110 m. płotki: Twardowski 1 Niemiec (lub’ 
Haspel), 400 m. płotki: Kost.rze.wski, Ma- . 
szewski. Skok wdah Plawczyk i Twar­
dowski (lub Nowak). Skok w zwyż: Plaw­
czyk, Chmiel. Kula i dyski Heljasz i Sied­
lecki. Oszczep. .Lokajski i Turczyk.

Komisja trzech uzależnia swą decypjt} 
w biegu przez plotki na 110 ni. od dodat­
kowej eliminacji między Niemcem a Has-

pel u: u we Lwowie, zaś w skoku w dal od 
wyniku Nowaka, który przebywa obecnie 
iW Poznaniu.

Istnieje jeszcze możliwość pewnych 
zmian po zawodach w przyszłą niedzielę. 
Wyjazd 20 bm. z Warszawy.

^ o n ^ a

X Cracovia przegrała w Wilnie 2:4 (1:8). 
Drugi występ CJracovii w Wilnie zakoń- 
czyl się jej sensacyjną porażką 2:4. Prze­
ciwnikiem drużyny krakowskiej był 
mistrz Wilna WKS Śmigły.

X Zawodnicy polscy wyjeżdżają do Pa­
ryża. Na międzynarodowo zawody lekko­
atletyczne, które odbędą się w Paryżu 10 
bm., wyjeżdża trzech zawodników pol­
skich: mianowicie Kucharski (Jagiello- 
nja). Lokajski (Warszawianka) i Heljasz 
(Warta).

X Ajax zwycięzcą turnieju w Brukseli.
W ub. poniedziałek wieczorem rozegrano 
mecz finałowy w międzynarodowym tur­
nieju piłkarskim w Brukseli między dru­
żynami Ajax (Amsterdam) a F. C. Sochax 
który zakończył się zwycięstwem drużyny 
holenderskiej 2:1 (1:0).

Tem samem Ajax zdobył zaszczytny 
tytuł zwycięzcy turnieju.

X Zew — Z. K. Śl. (W. Hajduki) 30
(1:8). W spotkaniu towarzyskiem w ub. 
poniedziałek Zew pokonał drużynę Z. K. 
SI. z Wielkich Hajduk w stosunku 8:0.

X Heljasz o 2 cm. od rekordu świata.
W ramach zawodów lekkoatletycznych, 
które odbyły się w drugi dzień świąt na 
boisku Warty w Poznaniu Heljasz pouow 
nie podjął próbę pobicia rekordu świato­
wego w rzucie kulą oburącz. I tym razem 
próba się nie powiodła, jakkolwiek dosko­
nale usposobiony Heljasz uzyskał znacz­
nie lepszy wynik, niż przed tygodniem 1 
już tylko o 2 centymetry gorszy od rękor 
du świata, należącego do Torrance. Uzy­
skał on 28.60, tj. prawą ręką 15.27, Iową 
18.39.

nie poszła na 'marne. Z dnia na 
z przekształcaniem  farm  ńau^zŚni.a? 
i wychowaniu zm ienia się oblicze m|J^ 
dzieży: duchowe, umysłowe i fhsyęź^ 
ne. Ju ż  dzisiaj w idzi się rezu lta ty  txuy 
tod nowej szkoły: w uczeniu się młó* 
dzieży, w ujm owaniu zagadnień żyto 
eiówyeh i postawie Jej wobec szkoły L 
wychowawcy. Dziś już bardzo zbliżył 
się doiii iodMćiol|łH' dp szkoły. N ftu |, 
ozanię i wychowanie młodego eztówie 
ka jako świadomy i zbiorpwy wysiłek, 
wyszły już za-bram y szkoły. L a ta  naj 
bliższe przyniosą jeszcze bogatsze rO< 
zułta ty . Bo nowa polska szkoła wie­
rzy i konsekw entnie dąży do tego, by 
przez wychowanie w płynąć na los ży 
cia obywateli. H is to rja  może być po­
słuszna woli ludzkiej, ale świadomej 
i zorganizow anej. W ola ta  przepełnia 
um ysły i seśrpa już nietylko. nauczycie 
li, ale modzieży i rodziców. To złączą 
nie w zrozum ieniu celów szkoły i M i 
realizacji jes t pierw szym  sukcesem 
reform y szkolnej. Rok następny  roz­
poczniemy ze zdwojoną energją pod. 
znakiem  dalszej, rzetelnej realizacji 
założeń nowej szkoły.

N arazie rozchodzimy się na  w aka 
cje. Rozchodzimy się inaczej niż w la  
taeh poprzednich. Pow ażnie. Z u tajo ­
nym  w głębi serc sm utkiem . B rakło  
nam  najw iększego i najlepszego wy­
chowawcy, W ychowawcy Narodu! I- 
dziemy więc poważnie, by nic nie uro­
nić z Jego  pięknych i dobrych nauk. 
Idziem y po nowe siły, potrzebne nam  
do zdwojonej roboty. W  pnący tej 
Duch Wodza, świecić nam  będzie i za- 

. chęcać.
Dziś idziemy na w akacje! Id ą  mto 

dzi po słońce, po b art, po zdrowie!
Niech się zapełnią brzegi naszego 

m orza i rzek, lasy i łąk i dziatw ą. 
Niech mimo w szystko rozlega się ra ­
dość życia i uśmiech zdrowia.

Głos W odza mówi do nas: „m atki 
i ojcowie, gdy sam i śmiać się nie moy 
żecie, w kąt rzućcie instrum enty  peda 
gogiczne, gdy wesoły srebrny  dzwo­
nek śmiechu roześm ianych buziaków  
dziecinnych w waszych domach się ro 
złega. Niech się śm ieją polskie dzieci 
śmiechem odrodzenia...“ Bo w śmie­
chu tym  k ry je  się zaczątek nowej tę ­
żyzny życiowej, nowej woli i energ ji 
Niech w akacje nadchodzące puzynio­
są dużo zdrow ia i dobrej myśli n a u ­
czycielowi utrudzonem u, dziecku w y­
poczywającem u i zatroskanym  o jego 
los rodzicom. Niech po zdrowo spę­
dzonych w akacjach wróci ogorzała i 
kw itnąca radością i zdrowiem  mło­
dzież nasza.

Niech zapełni gwarem  i pracą hi- 
Avy szkolne! I  niech pam ięta, że, gdy  
wróci do swej nowej klasy, zastanie 
tam  tego, k tó ry  przed w akacjam i szko 
łę opuścił osta tn i — starego znajom o 
go nauczyciela — wychowawcę-,-' Cze'- 
kać już będzie z serdecznem  życzę1- 
niem pom yślnej pracy  tak , jak  teraz  
żegna serdecznie z życzeniami dobre 
go w ypoczynku i pięknego lata.

Dr. Tadeusz Paśierb ińsk i.

Nr. luu. 263, 294/35.
Obwieszczenie

Komornik Sądu Grodzkiego w Skalo 
pod Ojcowem, rewiru Skalskiego, zam. w 
Skale przy ul. Słomnickiej nr. 15, na za­
sadzie art. G02, (103, 604 K. P. O., ogłasza, 
że celem zaspokojenia wierzytelności rui 
nyeh wierzycieli odbędzie sie sprzedaż z 
publicznej licytacji niżej wymienionych 
ruchomości.

Dnia 25 czer.wea 1935 r. w I-szyjm ter­
minie od godz. 9-ej rano w Władysławo* 
wie, gm. Minoga, składających się a 
trzedh kuni wyjazdowych, oszacowanych 
na sumę 1050 zł. nt rzecz Joachiwa Hit­
lera. Nr. akt km. 263/35.

Dnia 25 czerwca 1935 r. w I-szym ter­
minie od godz. 9-ej rano w Władysławo­
wie, gm. Minoga, składających sic z 
dwuck koni wyjazdowych, oszacowanych 
na sumą 800 zł. na rzecz Judki Kołata* 
oza. Nr. akt km. 294/35.

Wyżej wymienione ruchomości można 
Oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza­
sie Wyżej podanym.

KOMORNIK (podpis nieczytelny). 
Skała, du. 8 ezorwca 1935 iv
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Nic tak nie zdobi Pan, jak piękna i czys ta  ces a.
To  potęguje pow ab i uw ydatnia wygląd m łodzieńczy.

£ Tysiące  P ań  zaw dzięcza wyzbycie się piegów, plam,
s to su ją c  — -

I  K r e m  I m y d ł o  „ L A C T C L I H ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE.

A N  GL.TA S IĘ  ZBROI.

CENA '
ELBCTJfPU'PM OCłiFWUIł 
• Z » « .Z » łO  ^ S K U O B W I M
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JW Angfji oddano do u ż y tk u  ostatnio dwie nowe bidzie podwodne. Z b r o je n ia  m o rsk ie  Anglji są  odpowiedzią na 
oświadczenie Niemiee w sprawie równouprawnienia w tej dziedzinie.

HUMOR
J A R O S Z

ŚWIĘTOŚĆ M IEJSC A .
P. Dobroszklanka w inien je s t p. W.ino- 

górże 1C® złe tych. Od dwu la t p. W inogóra 
szuka p. D obrószklauki po calem  mieście. 
A le nie. W reszcie spotyka go w synago­
dze i  wola:

— A, tu  cię mam! D aw aj 100 złotych!
N a to p. W inogóra:

— Rój się Rega! Strzelasz do kwiat 
feów...

— Wiesz przecież, że jestem jaro-. 
ezcirnA-

SZOFER I  PRZECHODZEŃ.
Szofer: — Co? Sto tysięcy żąda pan za 

przejechaną nogę? Sądzi pan może, że jo- 
etem iiriiljóherem?

Przechodzień: — A panu  zdaje .się mo • 
że, że ; jestem  stonogą?

K I N O

ZAGŁĘBIE

Do najw iększych film ów m orskich, pełnych  niesam ow itej g ro . 
zy, a  równocześnie rozśm ieszających do łez, należy bezsprzeez

nie film

NA DNIE MORZA
przedstaw iający  h isto rie  nurka , k tóry  zakochał się w uroczej . 

w łaścicielce: sta tku .
W  ro li i
p rosto ty  .  *—, —
m iłosnych je s t ulubieniec publiczno: ,

W  nadprogram ie  Tygodniki: P a ram o iad ii i P a ta .
Ceny m iejsc  od 25 groszy.

V V i f l O U R L E I t t ;  O U I L A U .

V ro li głównej dawno niew idziany, pełen hum oru, kom izm u i 
rostoty VICTOR M ACŁAGIEN. Ryw alem  jego w perype tjaeh  
ńłosnyeh je s t u lubieniec publiczności EDM UND LU W E.

„Szwajcarskie G o m k le  
Zioła" (z m arką Bo. 
:u t) są stosowane przy 
chorobach żołądka, ki­
szek, obstrukcji i ka. 
mieni żółciowych.

.  ”TV!*ic? rskie Gorzkie Zioła" 
ym  Z godnym  środ- 

S L  f S ł e ,*il'cr “- ułatw in- 
l £ i i ‘? 0Je organów, traw ienia  
1 działającym , nraeciwko otylo&d.

KINOplPCf
■jŚkJM

Dziś!
Film, z p ra w d z iw e g o  życia!

D ram at ,  k tó ry  w z ru iz a  d o  łez.

Symfonja serc
W roli gł. HANSI NIESE

W y d aw ca  H e le n a  M oneid tokav

Kino T ea tr

EDEN

Ĵyll

Dwie znakomite pary aktorów JANEF G A Y N O R  i CHARLES  
FARREU oraz JAMES DUMM i GINGER ROGERS

w upojnym, porywającym i poetyckim filmie

Zmiana serc
Nadprogram T Y G O D N IK  F O X  A

• — T y łobuz, -ty! T u ta j ,  w synagodze, 
w świętem  m iejscu? Tu to ja  p lu ję  na 
ciebie!

'*  " OW SZEM, A L E  NIE...
— Słyszałem , że podobno syn p an a  usa 

m odzielnił się?
— Nic podobnego ożenił się.

P R 2 ! V © H 0 B N f A

L E C Z N I C Z A
chor. wenerycznych i skór. „Pomoc 

S osnow iec, S fenk tew lczs 17 s
A ?u«vv'

Czy o na: 10 - 5 i 4 - 7 ppij w święta: 11-1J •- '■•••fi* - .<*!-K&
Wizy la 5 xlotycn.

d r o b n e
OGŁOSZENIA

ntiją źaWŚiŁ 
niezawodny skutek.

POSADY,' PRACE
pC'TltZE-ENY pracow nik -fryzjerski i  u f  
ezeu na  stale. D ąbrow a Górnicza, Okrzei
29.   ■
PO TR ZEB N A  prasow aczka do sztyw nej 
bielizny. Będzin, M ałachowskiego 26 prał*
n ia  „Pospieszn a 1*. •_________ •
PO TR ZEB N A  podręczna.. P racow nia ' su1 
kien, K o łłą ta ja  12 m. 6 front.

K U P N O
w m m M m m **-

W A P N O
budowlane, I.go  gatunku , wysokoproeenr 
to w e, palone w piecach kręgow ych. W a­
pienniki ,.B ryniea“, Czeladź, telefon 20.

ZfHJBIONE UlltiiS
m m m o m M £ N r r :

N IE D Z IA Ł K O W SK I ZYGMUNT zg n b j|
książeczką wojskową w ydaną przez P . Ką
U. Będzin._____________ . : ■ - _______
SL EZA K  ED W A R D  zgarbił książetfekę* 
wojskową, 'dowód osobisty, leg itym ację  
bezrobocia, leg itym acje  U bezpieczalni — 
wszystko w ydane w Sktśnowcu, k tóre u« 
niew ażnia. .
W ŁO D ZIM IERZ S U L IS T R 0 W S K I zgu­
b ił dowód osobisty w ydany w  Częstocho­
w ie oraz różne leg itym acje , k tóre  u n ie ­
w ażnia. 2. ________ - • l i
W IŚ N IE W S K I JA N  zgubił leg ity m acją  
Ubezpieczalni, wydana, w Sosnowcu. '7mmmm
B A N K  U p  ó Idzie leży *p. z o. o. v  Będzinie- 
Sączów tk a  13. N iniejszym  zaw iadam ia się. 
w szystkich członków, że dnia, 27 czerwca 
2935 r . o godz. 19-cj wieczór, d ru g i term itt,
0 godz. 20-ej wieczór odbędzie sic, w lokalu  

.Oentri Z-w. Rzem. Żyd. w Będzinie, K o łłą ­
ta ja  45 Ogólne Zebranie z następującym  
porządkiem  dziennym . Zaznacza się, że 
Ogólne Zebranie w drug im  te rm in ie  bę­
dzie ważne bez względu na ilośd obecnych 
członków. Zarząd. Porządek dzienny: - 3) 
Z agajenie. 2) W ybór przewodniczącego. o) 
O dczytanie p ro toko łu  poprzedniego Ogól- ' 
n eg o 'Z eb ran ia . ;4) Spraw ozdania. 5)_ Za­
tw ierdzenie b ilansu  i rach u n k u  s tra t  i zy­
sków. 6). Spraw a nrucdicmieńia,; e.wentuąl-. 
ń łe lik-widaeja B anku. 7) U chw alenie bud­
żetu. 8) Spraw a pokrycia  s tra t. 9) U chw a­
len ie  p rze lan ia  funduszów: udziałowego, 
zasobowego ' i speejąłnego n a  pokrycie . 
s tra t. 10) Z m iana U s ta tu tu  ż 5 członków . 
Ź arzadu  na 8. 11) Zmiana l  s ta tu tu  i  7 
.członków B ady na 5., 12) W ybór Z arządu
1 B ady .N adzorczej w raz ie  uchw ały .u tu *  
chom ieńia. 18) W yhóy K om isji Likwida. 
ęy jn e j w raz ie  uchw alen ia likw idacji. 14) 
W olne wnioski. - .
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